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N um er pojedynczy kosztuje 10 centów .
PRENUMERATĘ PRZYJM UJĄ:

Bióro Administracyi „Czasu" w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

CZAS
Przyjmują się:

o g ł o s z e n i a , o d e z w y , UWIADOMIENIA, d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, za opłatę:
od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów. 
D o każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny firańko do bióra Administracyi^ „Czasu". 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegęję frankowaniu. 
l i s t y  niofirankowane nieprzyjmują się.
r ę k o p i s m a  nadsyłane Rodakcyi nie zwraćają się i niszczone będę.
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Krabów 21 października.
Z ła  w ola i z ła  w iara  organu rosyjskiego 

w  W arszaw ie, Dziennika Powszechnego nie- 
dziw iła nas nigdy, albow iem  p ł y n i e  o n a  
z n a t u r y  i s t a n o w i s k a  j e g o :  tylko naj
w yższa z ła  w ola bronić może srogiego u- 
cisku gniotącego n a ró d , ty lko z ła  w iara 
przedstaw iać może ucisk ten i p rześladow a
nia jako  dow ody łask i i spraw iedliw ości. 
P rzec iw n ie , zadziw iłby nas jak iko lw iek  
tchnący dobrą w olą a rty k u ł w tym organie 
złej w iary , tak  jakby  nas zdziw iło pojaw ie
nie się s łońca  w śród nocy.

Lecz m niem aliśm y, że z ła  w ia ra  w  tym 
Dzienniku m a jak ieś g ran ice , naznaczone 
mu w praw dzie nie sumieniem, bo o tem  tam 
nie m a m ow y, ale  jakim kolw iek względem 
i poszanow aniem  d la  rozum u ludzkiego. My
liliśm y się jednak : złej woli Dziennika nie- 
tylko sum ienie, lecz i rozum  nie naznacza 
granic, a  bezw stydność jego  pod tym  w zglę
dem sięga tak  d a le k o , że n a  świadectwo 
swego fałszu odw ołuje się do dawniejszego 
artyku łu  Czasu , który w prost przeciw nie 
św iad czy ł, jak to  ujrzą czytelnicy, lecz od 
w ołuje się śm ia ło , bo tego num eru Czasu 
ja k  wszystkich innych nie w puszcza rząd 
rosyjski do k rajów  pod jego w ład zą  będą
cych. Cobyśm y pow iedzieli, gdyby kto wzy
w a ł na św iadectw o swej niew inności św iad
k a  swej zbrodni, w ypędziw szy go wprzód 
z kraju, aby św iadczyć nie m ógł?

Pojm ą w ięc czytelnicy, że dziennikowi 
takiem u odpow iadać w prost nie będziemy, 
bo niem a polem iki z organem  złej w iary. 
Pojm ą to tem więcej, gdy rozw ażą, iź rząd  
rosyjski zab ron ił w puszczać Czas do k ra 
jów  pod jego w ła d z ą , a  teraz  postępując 
z lo ik ą  i szlachetnością sobie ty lko w ła śc i
w ą ,  poleca sw em u organow i polem izow ać 
z Czasem. Jestto uderzać na  przeciw nika 
skrępow aw szy go w przódy; lecz zaiste w ta
ki sam  sposób w alczy ten rząd  i z narodem  
naszym , m ordując skrępow anych i bezbron
nych. Jestto sposób w alk i odpow iedni jego 
naturze, niedziw im y się przeto, że go i do 
nas rozciągnął. N apróżno jednak  rząd ro 
syjski rozstaw ia straże n a  g ran icach , aby 
nie w puszczały  tego lub owego dziennika 
do krajów  przez niego rządzonych, n ap ró 
żno tłum i u siebie wszelki swobodniejszy 
organ praw dy; ja k  nie zd o ła ł pochw ycić, 
skrępow ać i stłum ić ducha narodu, tak  ró 
wnież nie zdo ła  ująć i okuć s łow a praw dy 
i wolności. S łow a tego nie skrępują  żadne 
w ięzy, nie w strzym ają żadne s traże; u jrza ł 
to już cesarz M iko ła j, chociaż chcia ł p ań 
stwo sw oje m urem  chińskim  od E uropy od
grodzić ; bo p raw da i m iłość sw obody jest 
w szędzie w  duchu każdego człow ieka zło
ż ona ,  i mimo uc isku , mimo odjęcia w szel
kiej zew nętrznej pom ocy, sam a się z siebie 
rozwinie.

Z pow odów  wyżćj w spom nianych nie od 
pow iadając wprost Dziennikowi Powszechnemu, 
czytelnikom  naszym  przedstaw im y rzecz całą.

O rgan rządu  rosyjskiego w W arszaw ie, 
k tóry  często daw nićj polem izow ał z naszym  
dzienn ik iem , zakazanym  przez tenże rzą d — 
z czego z w łaśc iw ą sobie szlachetnością k o 
rzystając, w odpow iedziach swoich p rzek rę

c a ł zdania, p rzy taczał oderw ane i mniej 
znaczące ustępy a rtyku łów  naszych lub m a
jące w  tem  oderw aniu  inne znaczen ie , za 
m ilczając resztę — zap rzesta ł by ł przez pe
wien przeciąg czasu tćj po lem ik i, i teraz 
znów w num erze z 18go t. m. z takow ą w y
stąpił. Gdy Dziennik Powszechny pozwolony 
jest tutaj i m oże sam staw ać w obronie 
swojój przed sądem  opinii publicznćj, zatem  
odpow iadając mu w olnoby nam  było  a rty 
kułu jego  n iepodaw ać w całćj obszerności. 
Pow tórzym y go jednak . Dziennik ten pisze:

„Dziennik Czas z 9go października r. b. N. 232, 
donosząc o wydsnem w Królestwie Polshitm przez 
cesarza i króla postanowieniu, mocą którego, pomimo 
nakazanego ogólnego poboru w cesarstwie, ogóiuy 
pobór w Królestwie jeszcze odłożonym został i o- 
graniczonym do poboiu częściowego, ze względu 
ua potrzebę wyłączenia na teraz właścicieli ziem
skich i włościan rolników, ustawą z d. 24go maja 
(5go czerwca) r. b. do ustalenia wzajemnych sto- 
suoków obeeuie powołanych; mieści w obszernym 
artykule nad postanowieniem tem, ustępy nastę
pujące."

Tu Dziennik p rzy tacza dw a oderw ane 
końcow e ustępy z naszego artykułu , do k tó 
rych zaraz powrócim y. O p u s z c z a  zaś ca łe  
rozum ow anie d o w odzące , iż konskrypcya 
przez rząd  teraz  w K ongresów ce nakazana  
jest p roskrypcyą, jest braniem  do w ojska 
za karę. Pom ija m ilczeniem  dowody, że ów 
przez łask ę  nakazany  „częściow y pobór w e
dług w yjątkow ych zasad”, z zawieszeniem  
ustaw  poborow ych, jest oddaniem  całć j lu 
dności na ła sk ą  i n ie łaskę  w ładz, jakby  
w tw ierdzy szturm em  zdobytćj; że jest to 
pobór odpow iedni systemowi sam ow olności 
rozwiniętem u we wszystkich czynnościach 
rządu rosyjskiego, a  nazyw anćj często ł a 
skaw ością. Przem ilcza także Dziennik w yka
zane przez nas rzeczywiste m otyw a i po 
wody takiego dowolnego poboru : a m ianow i
c ie , źe pierwszym  z tych pow odów  jest 
wzięcie za ka rę  do w ojska wszystkich lu 
dzi podejrzanych rządow i o w iększy udział 
w ruchu narodow ym ; drugiem  pow odem  o- 
baw a aby przez zapow iedziany g łośno  po
bór w łościan nie rozszerzyć ruchu n a rodo 
wego między w łośc ianam i; trzecim , chęć aby 
przez pozorne uw olnienie w łaścicie li ziem 
skich rzucić ziarno niezgody w  społeczeń
stwo. Nie w daje się rów nież Dziennik w  za
przeczenie, że uwolnienie w łośc ian— prócz 
„czeladzi dw orsk iśj”,— jest tylko pozorne i 
na efekt obrachow ane i nie w yjaśnia w ątp li
w ości: kogo rozporządzenie poborow e n a 
zyw a w łościaninera-rolnikiem , k tóre to w y
rażenie m oże być jak  najdow olnićj przez 
w ładze tłum aczone. W szystko to Dziennik 
pom ija m ilczeniem , z d a j e  s i ę  p r z e t o  
m i l c z e n i e m  z a t w i e r d z a ć ,  qui tacet eon- 
sentire videtur. Zgadzając się jednak , na le 
żało  by ło  choć w skróceniu podać  g łów ną 
treść  artykułu .

Lecz organ rosyjski pow tarza  tylko , jak  
m ówiliśmy, d w a  o d e r w a n e  i uboczne u- 
stępy artyku łu . P i e r w s z y ,  w którym  
tw ierdziliśm y, iż urzędow e m otywowanie za
wieszenia ustaw  poborow ych potrzebą w y
łączen ia  od poboru większych w łaścicieli 
i w łościan  jest p o zo rn e , bo już sam a usta
w a od poboru ich w yłącza. D r u g i  ustęp, 
w którym  utrzym yw aliśm y i utrzym u
je m y , iż na wstępie rozporządzenia rzą 

dowego w yrażone tw ierd zen ie : jakoby  co
rocznie odbyw ający się w  K ongresów 
ce pobór dostarczał do arm ii kontyngens 
w stosunku połow y tego procentu jaki usta
nowiony na jednę  strefę ce sa rs tw a ,— że tw ier
dzenie to jest m ylne i przeciw ne fak tom , 
gdyż w K ongresów ce rząd  rosyjski b ra ł 
do w ojska często dw a razy  w roku  i b ra ł 
daleko  więcej niźli w Rosyi, a  naw et w ię
cej niżeli w prow incyach daw niej Z ab ra
nych , gdzie między innymi szlachta uw ol
nioną by ła  od poboru. Dziennik przytoczy
wszy te dw a oderw ane i poboczne ustępy, 
p isze :

„Twierdzenia powyższe, tak jak  wszystkie ko
respondencje i artykuły Czasu o Królestwie Pol
akiem, nacechowane są złą wiarą lab grabą nie
świadomością rzeczy."

Przeryw am y tu słow a Dziennika d la  za
pisania tego zaśw iadczenia, k tó re  dane przez 
organ rosyjski za zaszczytne św iadectw o 
uw ażać musimy. Być oskarżonym  przez o r
gan rządu  ciemięzkiego o z łą  wolę d la  te
go, że prześladow czych rozporządzeń  jego 
nie chcem y nazyw ać ustaw am i spraw ied li
wości; być obwinionym  o grubą nieśw iado
mość z powodu, iż w  gw ałtach , jak ich  od 
wieku blisko nad  narodem  polskim  się do
puszcza, nie m ożem y ujrzeć dow odów  ł a 
skawości, i rządu  rosyjskiego w W arszawie 
nie możemy, w raz  z narodem , uw ażać za 
rząd polski,—  jest d la  nas praw dziw ie za- 
szczytnem. Jakże  daleko rząd  rosy jsk i za
szedł, gdy w szelka przez niego dana po
chw ała  jest naganą w oczach  narodu , w szel
ki o rder plam ą rzuconą na  piersi cz łow ie
ka, a  przeciw nie z jego ręki k a ra  w ię
zienia lub Sybiru zaszczytem , nagana po
chw ałą.

Po daniu tego zaśw iadczenia pisze dalej 
Dziennik:

„Co do 1. Prawo o poborze wojskowym w Kró
lestwie z d. 30 marca 1859 r iku, stan wiąc w ł rf. 
8 i 9, jakie osoby do zaciąga wojskowego ctr.so
wo lab stale są wolne, nie mieści bynajmniej po
między takoweroi, ani właścicieli ziemskich, ani 
wł. ścian. Jednych i drogich nie uwalniały od po
boru żadne z p izepisów  kiedykolw iek w Króle 
stwie obowięznjąeycb. “

Tem u ostatniem u tw ierdzeniu Dziennika, 
musimy ja k  najform alniej zaprzeczyć. W pra
w dzie ustaw a z 1859 r. nie uw alnia c a łk o 
wicie w łaścicieli i w łościan  gospodarzy; lecz 
Dziennikowi podobało  się zap o m n ieć , że 
świeży ukaz rządow y odrzucając losow anie 
zapow iedziane ustaw ą z 1859 n ak aza ł 
„w ykazyw ać imiennie ludzi n a  pobór p o- 
d ł u g  d a w n e g o  p o r z ą d k u " ,  tj. w edług  d a 
wniejszej ustawy; a  w łaśnie daw niejsza usta
wa p o leca ła  w łaścicieli ziem skich i w ło 
ścian gospodarzy oszczędzać od poboru i 
zapisyw ać na  listę trzecią, tak  zw aną listę 
L itera C. przeznaczonych na oszczędzenie. 
Nie dziwimy się jednak , iż organ rządu 
rosyjskiego zapom niał tej u s taw y , gdyż 
jest to zwyczajem  tego rządu system em  sam o
w olności się k ieru jącego , zapom inać usta
wy gdy m u ta  nie jest dogodną. Zapom nina- 
no w istocie i owego rozporządzenia naznacza
jącego  w y łą c ze n ia , oszczędzenia i czasow e 
uw olnienia od wojska, a  zapom inano szcze
gólniej w  czasie wojny w schodniej.

Musimy tu dodać jednę jeszcze uw agę.

R ząd rosyjski za jedyny pow ód zaw ieszenia 
ustaw  poborow ych i polecenia branki w yjąt
kow ej w skazuje w  ukazie trosk liw ość sw o
ją , aby nie przeszkadzać przeprow adzeniu  
ustaw y oczynszow ania. D la  czegóż jednak , 
spytam y s ię , nie zaw iesza w R osyi ustaw y 
i rozpisuje tam  regu larny  pobór, kiedy tam 
w ażniejsze jeszcze m iędzy w łościanam i i w ła 
ścicielam i toczą się u k ład y  i w ażniejsza 
przeprow adzana jest ustaw a. N apróżno więc 
pom aw ia nas o z łą  wolę d la  te g o , że po 
wyższy jego pow ód uw ażam y za pozorny 
i w skazujem y rzeczyw iste przyczyny wyjąt
kow ego poboru.

N a końcow y oderw any ustęp naszego a r 
tyku łu  przez siebie przytoczony, a  wyżej 
wspom niany, odpow iada Dziennik w nastę
pujący sposób:

„Co do 2. Królestwo Polskie obowiązane do 
stosunkowego ponoszenia powinności zaciągowej 
na równi z Cesarstwem, stosunkowy do ludności 
kontyngeos dostarczało tylko do r. 1847. Od roku 
1848 w drodze szezególaćj względności® ograni
czano się w Królestwie corocznie na powoływaniu 
koatyngensu mniejszego od tego, jaki w stisunku 
z puwoływauyn z Cesarstwa, winien był być do- 
dostarczonym. Powstałe atąd zaległości corocznie 
do roku przyszłego odkładane były. W ten sposób 
ogólna zaległość rekrutów z Królestwa należna, 
wzrosła w r. 1856, do liczby 61,436 osób.

Stósownie do najwyższćj decyzyi w tymże roku 
zapadłćj, ogromna zaległość ta, uiszczoną być miała 
powoływaniem przy następnych poborach, aż do 
czasu jćj po 1 '/* %  z 1000 dusz, prócz należnego 
rocznego kontyngeusu.

Następnie J. C. K. Mość przychylnie do przed
stawienia b. Namiestnika ś. p. Księcia Gorczakowa, 
najlaskawićj w dniu 14 (26) października 1860 r. 
cał^ zaległość tę umorzyć raczył. Najwyższa łaska 
ta jednocześnie tak w Oazecie Rządowej jak i we 
wszy tkich innych pismach Królestwa, a za nimi 
w dzieuniku Czas, ogłoszorą była."

W tćm  odw ołaniu  się w obec czytelników  
swoich w K ongresów ce, do Czasu, k tórego 
im czytać zab ran ia , usiłując podsunąć mnie
m anie, jakoby  w ów czas dziennik nasz zga
d za ł się n a  pow yższe urzędowe rozum ow anie, 
posuw a się Dziennik do szczytu złej w iary  i 
bezw stydności. Za c a łą  odpow iedź, p rzy to
czymy ów a rty k u ł Czasu do którego się D zien
nik odw ołuje. W num erze z 13 czerw ca 1861 
r. podając ogłoszenie urzędow e o m niem anćj 
ła s c e , da tow ane 26 października 1860 r. 
a  ogłoszone w dziennikach w arszaw skich 8 
czerw ca 1861 r. pisaliśm y co następu je:

Wiadomo czytelnikom, iż pobór wojskowy był 
zawieszony przez lat sześć, to jest od końca woj
ny wschodniej, tak w Królestwie Polskicm, jak 
w prowincyach zabranych i w całej Rosyi. Wia
dome również powody tego zawieszenia rekruta- 
cyi. Pierwszym powodem było, iż rząd zabrawszy 
ogromną iiczbę rekrutów w czasie wojny wscho
dniej, których następnie p i zawarciu pokoju roz
puścił na urlopy, nie potrzebował brać nowych re
krutów, gdyż wolał w razie potrzeby powołać 
w szeregi wyćwiczonych joż urlopowanych żołnie
rzy. Drugim powodem wstrzymania poboru woj
skowego było wyniszczenie ludności przez kilka
krotnie w ciągu jednego roku powtarzans rekruta- 
eye, s z c z e g ó l n i e j  w Królestwie Polakiem, w któ
rym w ostatnim roku wojny wschodniej, t rzech kro
tnie powtórzoną branką wybrano wszystkich ludzi 
zdatnych pod broń, a połowa tych młodych rekru
tów wyginęła w długich marszach przy znanej 
rdedbałości administracyi wojskowej w Rosyi, nie 
doszedłszy nawet na teatr wojny.

Z tych to ogólnych powodów zawieszony był, 
powtarzamy, pobór wojskowy zupełnie przez lat 
sześć. Zdziwiło nas przeto, zdziwiło podobno wszy 
stkich w Królestwie doniesienie arzędowe żarnie

szczone w dziennikach warszawskich z 8 czerwca
że ponieważ Królestwo Polskie nie było w możno
ści dostarczyć całej obowiązkowej liczby rekrutów, 
powstał ztąd znaczny niedobor, który to jednak 
niedobór przez łaskę został umorzony. Nie rozu
miemy zupełnie tego doniesienia. Co znaczą wy
razy: „niebyło w możności dostawienia całej obo
wiązkowej liczby rekrutów?" Nie może s>ę tostó 
sować do lat ostatnich, w których pobór był za 
wleczony, bo wówczas kraj nikogo niedostawiał do 
wojska i nie było żadnej liczby obowiązkowej. Nie 
może się również stósować do lat dawniejszych, 
gdyż wówczas nietylko dostawił całkowitą prze
znaczoną liczbę rekrutów, ale nieraz dwa razy 
wjeduym roku pobór nakazywano i dw a r a z y  li
czbę oznaczoną brano. Jeżeli przypadkowo pobór 
jaki nie dostawił oznaczonej liczby rekrutów, a to 
a powodu, że dostawionych muBiano uwalniać dla 
niezdolności, zarządzano zaraz pobór dodatkowy; 
w końcu zaś w czasie wojny wschodniej, brano 
w ogóle wszystkich zdolnych do broni a nicmają- 
cych ustawą oznaczonego bardzo skąpo uwolnienia, 
na którą to ustawę ma ł o  nawet u w a ż a n o  i brano, 
do wojska żonatych i dzietnych. Nie niedobór, 
lecs ogromny nadbór coroczny rekrutów nad li
czbę oznaczoną, przez wszystkie lata od 1831 do 
1856, mógłby na długie jeszcze lata pokryć ową 
oznaczoną niby do poboru liczbę popisowych.

Dlatego doniesienie ogłoszone w dziennikach 
warszawskich, które tu poniżtj powtórzymy, uwa
żamy jedynie za blichtr rzucony w oczy Europie; nie
tylko bowiem nie złudzi ono nikogo w Królestwie 
Polakiem, : le nas na et, choć w prowiocyi tej nie 
jesteśmy, jednak uważnie przygląd my się bieg 
wi w niej rzeczy.

KORESPONDENCI A CZASU.

T a rn ó w  18 października.

Umieszczona w N. 234 Czasu korespindeucya 
z pod Jasła słusznie n»rzeka, że najznaczniejsze 
majątki owćj okolicy przeszły z rąk polskich w rę
ce bijdź innowierców bądź cudzoziemców i ubole- 
v s ,  iż a n i  Towarzystwo „Tellus", ani opinia l u - 

biiczua, ani głos sumienia własnego, ani zysk rao- 
r.luy lob patryotyzm nie są w stania powstrzymać 
sprzedających od wyzbywauia jednego po drugim 
kawałka ziemi ojczystćj.

Jest to rzeczywistą prawdą, lub) smutną i bole
j ą ,  że dla dworów wGalioyi coraz mn>ćj potrze
ba naszeg) kościoła katolickiego, a natomiast co 
raz wię ćj potrzeba bóżnic lub zb rów, gdyż we 
dworach dawniej polskich szhcheckieb coraz bar- 
dzićj zagnieżdżają się starozakonni lub obcy e- 
wscgelicy, a dzierżawy, goizelaie, browary, kar
czmy po nąjwiększój części Drzeszły do rąk sta- 
rozakonnycb; przeto też i ławki kollatorów po ko
ściołach katolickich próżne, a paroch nie ma po 
co jeździć do dworu z kolędą lub na święcone.

Złemu temu coraz bardzićj wzmagającemu się 
nie zsrddzą aui „Tellasy" ani też odwoływani s ę  
do opinii, do sumienia lub patryotyzmu, gdyż czę* 
stokroć stosunki i okoliczności zmuszają iudzi pra
wych, znanych z patryotyzmu, iż majątek eolski 
ustępują cudzoziemcowi albo innowiercowi. Wszak 
tym sposobem przeszły Żmigród, Trzeienica, So- 
buiów w drodze przymusowći w obce ręce, a wh 
ś.iciel Żółkowa także nie z rozkoszy to uczynił. 
Rozległe dobra Sokołów w obwodzie Rzeszo' skim, 
dostały się podobnym sposobem w ręce ui-mieekie 
i protestanckie lubo dawniejszy właściwi z pa
tryotyzmu i uczciwości zuaay, wszelkiego dokła
dał starania, aby się przy dobrach tycb utrzymać.

Otóż nie możoa wątpić o najlepszćj w,.li każ ie- 
go właściciela, że nieradby pozbyć się swego ka
wałka ziemi i pragnąłby umzymać się przy nim a 
to zarówno dla własnego dobra jak i ze wzglę
dów publicznych, ale to wszystko nic dosyć. Są 
itosunki, które zmuszają niejeauego do sprzedaży, 
a pozostaje tylko wybór: kumu sprzedać? Gdyby 
szło o wybór między dwoma kupcami, jsdaym o- 
bywatelem polakiem, a drugim obcym, incćj wia
ł y  i narodowości; gdyby reszta warunków była

Część Literacko-Artystyczna.

Dzisiejszy Krzemieniec i Czacki.

Przebywszy granicę w Radziwiłłowie pospieszy
łem co prędzćj do Krzemieńca, dla oglądania tćj 
kolebki wychowania mojego. Na dojezdnćm do 
Krzemieńca byłem w usposobieniu podróżnika, któ
ry *» zbliżeniem się do wsżuego i tęskliwie Prze_ 
zen w yglądaj mjejgca aa drodze swojój, choc 
Się miesza na sa ś, 4e p0 „pływie długiego 
czasu i po sprowadzonych przez gwałtowną burzę 
w calój okolicy zmi&nach, nie ujrzy w tiikiffl jak 
da* niej Btame owćj niegdy skarbnicy najpożyte- 
ozniejszych zasobów, ogniska braterskich współu- 
czuć, i ostoi swobodnego odetchnienia; lacz tskże 
wzmaga się tćm postanowieniem, iżby nawet po
śród smutnych zmian na każdy jeszcze teraz uwa
gi godny szczegół oko zwrócić i takowy dla tćm 
silniejszego na innych wrażenia w rozpromienio- 
nćm świetle przedstawić: choć się tu niespodziewa 
wielkiój pociechy w stosunkach obecnych, to je 
dnak stara się skorzystać z lada chwilki udowol- 
nienia i drugich zachęcić, aby podobnych wrażeń 
8xukali. .

Pierwszego wrażenia mojego na wstępie do 
Krzemieńca opisać mi trudno; gdyż mepodobnćm 
do odgaduienia, do uwierzenia, do opamiętania 

było to wszystko, com tu ujrzał, com posły- 
com nczuł. Ćmienie w oczach, zamęt w u- 

B*acb, ucisk w sercu — były tak gwałtowne, te  od

prseważuego ich wpiywu ani się wyz?;olić, sci 
nad nim panować nie zdołałem. Toć to wychowa
nkę Czackiego musiał tą razą patrzeć na bezbo
żno zniszczeni! dzieł wzniesionych szlachetną rę .ą 
i staraniem Czackiego, i musiał to przed sądem 
swojego sumienia przyznać, że nie a nic niezrobio- 
no czemby nie już pamięć tego męża utrwalić, ale 
ją  od zapeloćj zagłady zachować! Przeklinałem 
w duszy niszczycieli źródeł oświaty, ale i nie bło
gosławiłem leuiwym, apatyczoym i obojętnym, co 
przecież mieli mnóstwo sposobności na drodzo pry 
watnćj pielęgnować myśl Czackiego. Sam duch 
tego męża unoszący się zapewne nad Krzemień 
cem, powinien był ich natchnąć, i pobudzić do 
pielęgnowania świętego ognia, który on tu zapalił. 
Wśród tak przykrych rozmyślań westchnąłem z głę
bi duszy i dodało mi otuchy niebo nagle rozpogo
dzone ua widokręgn krzemienieckim i ukrzepiło 
mnie ożywcze zdrowszćm powietrzem tych gór o- 
detchnienie.

Odtąd też gdym wedle głównych gmachów i pla
ców miejskich powoli przejeżdżał, na przemian 
zwiększało się i koiło moje ubolewanie, trętwiły 
mnie i cuciły przenikające wzruszenia, natężał się 
i wolniał popęd moich uniesień; przy czćm jednak 
podług właściwego charakteru nieodrodnych szko
ły Czackiego wychowańców, więcćj się powodo
wałem wpływowi przyjemnych niż wstrętnych, do- 
browróżnych niż złowrogich przedstawień. Kiedym 
zważał szkodliwe przetworzenie owćj przedtómnaj- 
słynniejszćj szkoły, w którój kształciła się mło
dzież na użytecznych i zacnych spółeczności naro- 
dowćj członków, kiedym się zastanawiał nad ha
mującym rozwój władz umysłowych i zatłumiają- 
cym uczucia szlachetne systematem wykładów dzi

siejszym, nio chciałem jednakże wątpić^ że jedao 
słowo prawdy wygłoszone w tym obrębia, co się 
poprzedniozu tak dobrze nadawał do tysiąckrotne
go jćj powtarzania i tak si!n;e budził ożywcze 
ducha natchnienie, jeszcze i taraz przsz samą pa
mięć gromadzących się tutaj nczeuników na wznio
słą dążaość i mocny dawaićj zapał młodzieży, -zro
bi ich umysł dostępniejszym dla rzetelaćj oświaty 
i doda im podniety do zacniejszego uobyczajenia. 
Kiedym się daremnie oglądał za wychowańcami 
Czackiego w tćm mieście _ i z0 smutkiem to roz
bierał, że dawniejsi przemijają, a nowych nie przy
bywa w tak chlubnym zawodzie wspóLapaśników; 
toć i pomyślałem zaraz, ze zbawienne usiłowania 
tamtych rozciągały się na wielki rozmiar, że owo
ce ich działalności nie są marnemi i te  wreszcie 
chwalebny ich przykład przysposobi naśladowców 
późniejszych. Kiedym zmiarkował między zamie
szkującymi tutaj obywatelami bojażliwą oględność 
w powierzchownóm przestrzeganiu zwyczaju naro
dowego, wszelako chętnie wierzyłem temu, że pra
wa myśl i uczciwy obyczaj staropolski nie prze
stanie tu się objawiać w rzeczywistości i czynie. 
Kiedym posłyszał o rugowaniu obrzędów żarliwćj 
przodków wiary, i o przesadnćj cenie okupu za śpie
wanie polskich hymnów, toż patrząc w kościele na 
klęczące przy rzewnćj modlitwie niewiasty i męż
czyzn powziąłem nadzieję, że ten duch pobożno
ści nie przeistaczając się na obłudne świętoszko- 
stwo, będzie zdolnym do obudzenia natchnień i 
nkrzepienia sił do wznioślejszych celów.

Przy tem wszystkiem dostrzegłem w Krzemień
cu i na prowincyi z przemagającem uczuciem bo
leści to, co stanowi nie łatwy do usprawiedliwię 
nia zarzut; — mianowicie brak gorliwości między

mieszkańcami w odpowiedniem wyższym celom na
rodowym wychowaniu pokolenia nowego, i nie u- 
zupełaianie tego przez naukę prywatną, czego nie 
dostaje w nauce publicznej; tak dalece, że tylko 
iedsn istnieje, i to bardzo nieliczny konwikt pana 
Tyaowskiego w Krzemieńcu; właściciele też ziem- 
s ;y niewiele dbają o d bór nauczycieli domowych 
dla dzieci swoich. Uważałem także największą 
niebaczność na cele ogólne, i niemal całkowite 
zaniedbanie postępowego krztałceai się między 
plemiennikami izraelskimi, z których zaledwie je  
den tylko p. Salomon Trachtenberg — młody zdol
ny literat, wymownem piórem polakiem umie bu
dzić współwyznawców swoich, aby się garnęli do 
lepszej cywilizacyi. Powinniby obywatele polscy 
wspomnić przecież na to, że wyższe znaczenie 
w stosunkach spółecznych wcale się nie gruntuje 
na pomnażanej coraz liczbie włości i na doracho 
wywanych corocznie rubli tysiączkach; ale raczej 
na odszczególniającej się zacności obywatelskiego 
charakteru, i czynniejszem uczestnictwie w spra
wach dobro powszechne na celu mających.— Toż 
i syny Izraela! nie mieliżhy na to zwracać uwa
gi, że nawet nagarnięte stosy złota i rozciągnięte 
na najobszerniejszą skalę ich spekulscye, na mało 
się przydadzą, skoro odbiegając od zespolenia 
z dostojniejszymi przez swoję godność moralną i 
popierającymi widoki samodzielności politycznej 
krajowcami, jak nieokrzesane, nieuobyczajone, i 
słasznio podejrzywaue wyrzutki narodowej spóle 
cznośoi, bywąją na bok odsuwani i prawie Wzgar
dą okryci! Zaiste! stawiąc jednych i drugich 
obok siebie, chciałem dać do zrozumienia, że wszy 
scy jesteśmy tegoż samego kraju rodzinnego ziom
kami, co też i powinno wzmagać podnietę do

wzajemnego oddziaływania, iżby pierssi w zabie
gach o należyte wykształcenie narodowe i przez 
gorliwe garnięcie się do chwalebnej di-alaluości 
wzór z siebie dali, a drudzy żeby ochoczo i pilnie 
na takie wzory się zapatrywali, i ze szczerym 
współudziałem w ślady prawych obywateli wstę
powali.

Mieszkańcy Krzemieńca, właściciele ziemscy i 
plemiennicy izraelscy na Wołyniu niech o tem 
r.ie zapominają, że to ich współobywatelem był 
C w  mąż najszlachetniejszy, ton Czacki, który za- 
sic .epiał i szerzył domierzona ^ia potrzeb całego 
nar oda oświatę; 00 ® nBj wlęb8zyni zapałem 
poświęcał się dia odzcz|śiiwieiLia Łie tylJło równo- 
czesnyeh, le.-z i późniejszych pokoleń: oni też 
ziomkowie pospołu z ludnością mnych dtielnie na 
szego kraju, którym obfity sarój pieczołowitości 
C-ackiego ukrzepiających dostarczył żywiołów, nie 
cbaj utwierdzają w sobie to przekonanie, źe hołd 
należnej dla tego męża wdzięczności, stosownie 
do jegoż własnego przeświadczenia i jego oczeki
wania zależy na tem, aby synowie ziemi polskiej 
w każdym czasu okresie korzystali z jego usiło
wań, przejmowali się jego duchem, i z żarliwością 
popierali zbawienne narodowości cele. C/yliżby 
w rażuem do takiego dzieła garnięciu się nie mic- 
ł i  pierwszego kroku zrobić ludność Krzemieńca, 
któremu przynależy ten zaszczyt, ża tu była zało
żona od Czackiego celniejsza narodowa szkoła? 
C/yliżby się nie zwiększał stokrotnie ów zaszczyt 
dla tycb, którzy przez gorliwe współdziałanie 
w lak chwalebnych przedsięwzięciach stajaliby 
się tem bardziej ooego godnymi? Bracia Kr e 
micńczanie! jakąż to oznaką u d o w o d n i ć ,  że ten 
zaszczyt nie jest dla was obojętnym? miałożby
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aka sama, szala przeważyłaby na korzyść rodaka 
: katolika; ale niestety, takich knpf ów u nas co
raz mnićj, a więc dobra przechodzą i coraz wię- 
cćj przechodzić muszą w ręce prusaków albo też 
starozakonnycb.

Przeciw tema dobrowolnemu wyprzedawaniu 
ziemi ojczystćj, a w następstwie wynaradawianiu 
ojczyzny, jest tylko jeden środek, a tym jest sprze 
daż ziemi polskićj Polakom, to jest chłopom pol
skim, a że chłopi całych dóbr w całości kupować 
nie mogą. przeto należy dobra, które dla zbiegu 
nu fortunnych okoliczności właściciel sprzedać jest 
zmuszony, rozparcelować, podrobnić i w parcelach 
polskim włościanom rozsprzcdać, a znajdzie się 
niemal wszędzie dosyć kapujących, i ziemia pol
ska zostanie w ręku polskim, rząd zaś przy  n i e 
żytem zachowania formalności prawnych, nie bę 
dzte rozparcelowaniu i rozsprzedaniu grantów dwor
skich żadnych stawiał trudności.

Gdyby zaś przeprowadzenie takiego rozparcelo 
waaia i sprzedania pojedynczych parcel dia wła
ściciela naglonego okolicznościami wielkie przed
stawiało trudności, wypadłoby w tym celu utwo
rzyć stowarzyszenie, a zaajdą się i akcyonaryusze 
i świadomi rzeczy, coby do takiego towarzystwa 
przystąpili.

Muszę tu jedaakie zrobić zastrzeżenie, że by- 
najmnićj nie m yślę, aby wszystkie dobra lub do
bra majętnych właścicieli miały być podobnie roz 
sprzedane, mam tu bowiem tylko na myśli te, któ
re właściciel sprzedać koniecznie jest zmuszony, 
i gdzie zostaje mu jedynie wybór między kupcom 
obcym albo innowiercą, a chłopami polskimi i ka
tolikami. _______

Z nad Renu 17 października.

E. To co się dzieje w Berlinie, powiększa za
męt nmysłów niemieckich, nirzymywsnych w cią
gły u ruchu przez liczne i rozliczne zebrania, zgro
madzenia, koDgrew, naredy i uroczystości. Nsetna 
wątpliwość’, że w całych Niemczech używają
cych mniej więcej zupełnej pomyślności materyal- 
nej i spokoju wrą wszędzie ognie podziemne. 
Szczęściem wiclkiem jest tego rodu i kraju, że 
wulkany nad powierzchnią wybuchające wyziewają 
tylko lawę słów i p ;toki atramentu. Przecież rzą
dy niemieckie zaczynają objawiać obawy i troskli
wość i namyślać się nad środkami wstrzymania 
tego rachu umysłowego. Porozumiewają się więc 
z sobą nad utworzeniem siły zbrój nei, mającej być 
oddaną pod rozporządzenie prezesa sejmu Rzeszy. 
We wszystkiem co się dziś w tym sejmie przygo
towuje, widać przewagę Austryi i państw połu
dniowych, a nieczyuność i coraz wyraźniejszą nie 
moc Prus.

Zgromadzenie frankfarckie zapowiedziane na 
21 b. m. skhdać się mające z delegatów wszy
stkich izb reprezentacyjnych, przygotowało przez 
Anstryę i rządy jej sprzyjające odłożenem zostało 
do 28. W obec oświadczeń zjazdów w Wejmarze 
i Koburgu, gdzie jedynie reprezentacja ludowa 
z roku 1848 za prawną ogłoszoną została, wielu 
członków izb niemieckich chwieje się w przyjęciu 
udziału w zgromadzeniu fraukfurckiem, kióre ma 
się naradzać nad przyszłą reprezontacyą „Wielkich 
Niemiec* i dać jej niejako początek.

Wśród tego krzyżowania sprzecznych dążnt ści 
mnożą się w całych Niemczech różnego rodzuju 
zebrania i uroczystości narodowe, wśród których 
rozpalają się umysły. I tak w dniu jutrzejszym 
18 b. m. odbędzie się tutaj nad Renem w Mogun 
cyi obchód o d słon ięcip om n ik a  na cześć Schille 
ra. Zjazd będzie bardzo liczny, uczta głośna i tłu 
mna z mnogiemi mowami. Spodziewają się, że 
książę Kobnrgski stawi się na nią i będzie jej 
przewodniczył. Sławny artysta Dawison wystąpi 
na teatrze w roli gościnnej Don Karlosa, a libe
ralne maksymy tego bohatera szillerowskiego w y
wołają pewnie gorące oznaki uniesienia. Członko
wie saś izby poselskiej berlińskiej, którzy na ten 
obchód przybędą, nie mniej zapewne głośne jak 
Don Karl. s zyskają oklaski. Żywy od kilku dni 
w Moguacyi rneh panuje, całe miasto przystraja 
się w chorągwie jedności niemieckiej. Będzie to 
uroczystość wyprawiona na cześć dziecięcia 8,<o 
dziewanego, lecz którego narodzenie jeszcze bh- 
skiem nie jest.

Jednem z urządzeń wygnanych z innych krajów 
a istniejących jeszcze w Niemczech, przeciw któ
rym w ostatnich czasach opinia publiczna siluie 
s ę oświadczyła są zakłady gry publicznej. Po
wstaje przeciw nim całe stronnictwo związku na
rodowego, powstają rządy, które je  w swoich pań 
stwach zniosły, jak bawarski, pruski, auhalcki, lab 
ich nigdy nie dopuściły. Lecz że kontrakty za
warte są na długie jeszcze lata, zamknięcie tych 
domów moralność publiczną obrażających staje się 
trudnem, a żadne państwo niemieckie nie jest w 
stanie wynagrodzić dostatecznie akcyonaryuszów. 
W  ciągu tego lata byt szczególniej zakładu hom-

'.spółuczucie wasze dla Czackiego być tak głębo 
ko ukrytem, że go ani dopatrzeć, ani ta x  et odga 
dnąć nie m ożu a?!—  O! nie: wasze uznanie pu
blicznych zasług Czackiego niecb będzie dowodne 
i jaw ne! wasza cześć dia niego niech będzie w rze 
czywistości i czynie Bprawćzoną!

Wkrótce zapewne nadarzy się sposobu, ść do o 
kaz iaia wdzięcznej d b  Czackiego pamięci przy 
obehodzio pięćdziesięcioletniej rocznicy jego śimer 
c i, która przypada w dnia ósmym lutego 1863 r. 
Oznaka tej pamięci, gdyby nawet uiemogła być 
znakomitości takich zasług i widkości tskiego 
przedmiotu cdpowietiną, niechby przynajmniej by 
ła wyrazem prostej myśli i szczc-regi uczucia tych, 
którzy nie przestają w kibić najzacniej Siego z oby 
wwteli i przyznawają, że są uczestuikami jego do
brodziejstw. Jeżeli umieszczony w k( ściele war
szawskim Wizytek posąg C za ćk k g ), to dzieło 
kuosztmistrzowskie Oski.ha Sosnowskiego, ni gdy 
ucznia szkoły krzemienieckiej, stawi przed oczy 
większej publiczności wizerunek tego mężu dla 
powszechnego cnót jego podziwiania i skuteczne; 
do ich naśladowania pobudki; toć niech wreszcie 
zawieszona na murze w polskim kościółka krze
mienieckim tablica z treściwym napisem będzie 
świadectwem dobrej chęci Wołynianów do uczcze
nia chociaż skromoą pamiątką, najwyższej zasłu 
gi ich współobywatela i dobroczyńcy!

Ziomkowie nasi ua Wołyniu! jeśliby pot.iekąd 
słuszna mogłaby was dotykać przygarb, żo mię 
dzy w am i, którzyście mieli w waszem kole Cza
ckiego, nie znalazł się potąd drugi mąż z chara
kteru i sposobu działania do niego podobny, niedo- 
puszczajcież jeszcze tego przeciw sobie zarzutu,, 
te  nie okazujece żadae o współudziału dla obywa
teli przez cnoty publiczne celąjącyeh, obywateli,

burgskiego został zachwiany; wiesbadeński mimo 
nale^sń izb nassauskich o zniesienie go, zabezpie- 
ezónjf został nową rękojmią, którą dyrektor zakła
du baron Welleus z ust księcia panującego otrzy
mał; rzekł on bowiem do niego z dumą godną 
lepszej sprawy: „Bądźcie spokojni, nigdy żaden 
członek rodu nassauskiego słowu swemu nie uchy
biła Rzecz się miała inaczej w Hamburgu. Land
graf panujący jest już w wieku podeszłym; dzie
dzicem jego będzio książę Hesko- Dsrm stadzki, 
który się ciągle najprzeciwniejszym zakładom tego 
rodzaju okazuje.. Nadto Homburg ściągnął na sie
bie nienawiść i sejmu związkowego i miasta Frank- 
furta szczególniej od czasu, jak to miasto połą
czone z nim zostało koleją żelazną. Przygotowała 
się więc silna opozycya przeciw hombargskiemu 
domowi gry i rząd Landgraf,* wystąpił na zgro 
madzemu akcyonaryuszów w dniu 15 września 
z nową ustawą podkopującą byt stowarzyszenia. 
W skutek tych zabiegów akcya homburgskie, któ
re na wiosnę płacono po 250 guldenów, zniżyły 
się do 160. Projekt uchwały wprawdzie akcyona- 
ryusze prawie jednomyślnie po burzliwych nara
dach odrzucili, lecz niebeąpieczeństwo ciągle za
grażało właścicielom akcyj, lichwiarskie zyski z nich 
pobierającym, gdyż rocznie pobierającym 40 i wię
cej od akcyj, które ostatni tylko posiadacze po 
wyższej cenie, do 250 guldenów dochodzącej na
bywali.

Po długich rokowaniach przyszło jednak do sku
tku porozumienie między rządem a akcyonaryu- 
szami, lecz poprzednio i w małym landrafstwic 
hombnrgskiem nastąpiło przesilenie ministeryalne. 
P. Wiesenbach, najżarliwszy przeciwnik zakładu1 
usunięty zosta ł, a następca jego p. Jeaer zgodził 
się na pewno zmiany w nowej ugodzie zab zpie 
czające prawa akcyonaryuszós’, a choć w części 
dogadzające opinii publicznej. Zasada umorzenia 
stopniowego akcyj przyjętą została, lecz po cenie 
najwyższej, do jakiej były doszły to jest po 250  
guldenów.

Dywidenda ubiegłego półrocza wynosząca 20 gol- 
denów wypłsconą w całości będzie, lecz odtąd 
tylko 20 guldenów rccznie akoyonaryusze pobie
rać mają, a reszta zysków przeznaczoną jest ca 
umorzenie. Przystęp niezamożnej klasie ludności 
ma być wzbroniony i zakład homburgski ma się 
stać samołówką szczególniej dla cudzoziemców, i 
postradać swój charakter przystępny. Ugoda w ten 
sposób zmieniona przyjętą została na powtórnem 
zgromadzeniu ogólaem akcyonaryuszów w dniu 13 
b. m., a to większością 605 głosów przeciw 19, 
Na temże zgromadzeniu zł* żony został bilans pół
rocznych przychodów i wydatków. Niektóre z nie
go cyfry przytoczę, któro nauczające a smutue na
suwają uwagi. I tak dochód półroczny wynosił 
1,202,697 galdenów, to jest z jednej gry 645,728 
a z rulety resztę. Wydatki główne były następu 
jące: Dzierżawne wraz z  podatkami 34,837 gulde
nów; koszta administracyi 97,887. Teatr, koncert:*, 
bale, muzyka, polowania, rybołóstwo 47,938. Utrzy
manie ogrodów, budynków i zakładu wód mine
ralnych , a więc część uczciwa stowarzyszenia 
41,066 guldenów i t. d. Ogół wydatków wynosi 
330,486 guld.: a więc czy ty zysk półroczny 872,200. 
Z . ażywszy, że byli przecież gracze, którzy z w y
graną Homburg oyuśeili, można łatwo pomiarko 
wać, jaka była liczba ty ch , którzy poszkodow ani 
zesta li i ja k  w ielk ie  m usiały  być ich stra ty , a
więc ila kropli potu, ile owoców precy, ile na
miętności, gwałtownych wrażeń, ile może rozpaczy, 
zbrodni złożyło się na utworzenie owych ogro 
muych zysków jednego tylko zakładu gry publi 
e z n e j . __________

t t u r y *  17 października.
•  * . j  f  . , n  k

Historya zmiany ministeryalnej jest taka: Daia 
lOgo t. m. p&n Tbcuveniel podd się do dytnsyi; 
dnia l ig o  Cesarz ją  przyjął; dnia 12go w niedzie
lę przywołał pana Drouia de Lhnys. Wracając 
z St. Cloud pan Drouin de Lhuys rzekł do jedne
go ze awyih przyjaciół: podiłem warunki, których 
Cesarz zapewne nie przyjmie. P. Drouin de Lhuys 
się omylił. Po dwudniowym namyśle, Cesarz za
wiadomił go dnia 18go, iż zostanie ministrem. Mię
dzy warunkami pana Drouin do Lhnys ma się zasj- 
dowtć obowiązek oddalenia hr. Persigny. Minister 
ten ma być zastąpionym po pewnym czasie, dla 
nieobrażecia jego miłości własnej. Pan Fould zo
staje. Jako minister poufny i fachowy, pan Fould 
jest niemal uniwersalnym. Pod rządem cesarskim, 
ministrowie nie mają wydatnej opinii, ale ich po
stępowanie naznacza im niejaki charakter, jeżel 
i-ie w oczach narodu, to w oczach dyplomaty'. 
Minister, który postępował w pewnym kierunku, 
nie może go zmienić odrazu, bez ściąguieuia na 
siebie sarksń dyplomacji i narażenia swej godno
ści. Z tej przyczyny paa Thouvenel opuścił rządy. 
Słusznie lub nie, pogłoski dają ministerstwa pana 
Dr uin de Lhnys następujący charakter: powrót

którzy swoich obowią ków ula ludzkości i oje/.y 
zuy wiernie dochowują. At-iby to było stosows om 
zastraszać się już uprzednio trudnościami w doko
naniu chwalebnego przedsięwzięcia waszego — ja
koby z pedejrzywania i oporu ze strony władz rzą 
dowycb; gdyż oddsmis hołdu należnej wdzięcsno- 
ści obywatelowi, który położył wielk e dla krrju 
zasłngi, uświetaił panowau e Aleksandra I, niemo- 
gł by razić, zwłaszcza gdy odpowiednio okoliczno
ściom tart-żaiejszym, niebędzic to szumna dernou- 
stracyo, ale tylko hołd pobożny, oddany cieniom 
Czackiego. Dość na to będz e, gdy kilku złoży się 

to aby marmurowy głzz obrobił dłutem polski 
rzeźbiarz, p św.ę ił go w cichym obrzędzie ś* ię  
tobliwy kapłan, w murze osadził ochoczy mulcri 
miejscowy; byleby, co jest rzeczą najważuiejsią, 
w następnej k lei wyezjtywano na tej tablicy u- 
dujące słow a, j klęcząc przed ołtarzem błagali 
Boga o poruszające natchnienie i niebi ńską p moc 
garnący się nie z gwarnym zgiełkiem, lecz ustawi 
czujna napływem, nie z powierzchownym układem, 
lecz z głębokie® uczuciem do domu świętego ro 
daey.

Wtenczas to Krzemieniec n'e byłby tak jak te 
raz zmartwiałym, odludnym, zapomnianym gro
bem; i nawet c i, którzy go dzisiaj norą krecią  
przezywają, przejęci wrażeniem onej, nie już złu
dnie nastrojonej : zsg.dkow o tajemniczej, ale ra
czej mocną wiarą, śm iałą szezerotą i  ehwalebnemi 
czynami odszcz?góluiaj*sCej się pobożność', tłumić 
bulą w piersiach swoich podejrzliwą zaw iść , oraz 
uznają to miejsce za oparem rzetclmij prawości, 
istotnej świętobliwości, i :a  ognisko ta k ie g ó  ducha, 
który ichżo a^mych opamięt ć, p praw ć i z aaJ- 
przykrzejszych u ik k ó  w yb iw ić  jest ep sobny. 
Wtenczas to i każdostronny podróżnik umyślnie do

do traktatu Zttrichskiego o ile to jest dziś podobna, 
to jest powrót ;do konfederaeyi włoskiej,nie z pięcio
ma, lecz z trzema dzielnicami; staranie się o wpro
wadzenie do tej konfederaeyi Wenecyi; unikanie 
ostateczności w polityce zewnętrznej, staranie się 
o utrzymanie pokoju itd. Jeżeli pan Drouin dc 
Lhui8 utrzyma się w tym charakterze, Francya da 
Anglii szach we Włoszech za odebrany szach na 
Wschodzie i zmusi Wiktora Emaauela do oddale
nia pana Ratazzego. Hr. Csvour miał słusznie po
wtarzać: idźmy śmiało, lecz zawsze z Francyą. 
Panowie Ricasoli i Ratazzi zapomnieli się, zaufali 
sobie, poszli z Aoglią i zgubili jedność włoską. 
Pan Drouin de Lhuys uznając wagę strategiczną 
Ankony, chce zostawić Włochom północne prowiu- 
ye średko e, ale radzi im, aby obrały za stolicę 

nie Rzym, 1 cz Florencyę. O Neapolu i Sycylii 
nic sie mówią. Mylnem jest, aby kardynał Antonel- 
li opuszczał wLdzę. Zostaje on przy władzy i rząd 
fr-ncuzki pragnie dziś, aby przy Biej pozostał. 
W rywa,ljzacyi z monsig. Merode, reprezentującym 
sam legitymizm, Sardyn:*! m‘r ł z czystego interesu 
religii, przyjść do n ijak iego  złagodzenia non pos 
sumus. 7. czeg ; paa Drouin do Lhuys myśli korzy 
stać. Minister ten posyła do Rzymu księcia Latour 
d’Auvergne, stronnika konfederaeyi, a niegdyś peł
nomocnika w T u r y u ik tó r e g o  Cesarz był odwo
łał niemal ua naleganie hr. Cavoura. Nie wiadomo 
kto zastąpi pana Beuedetti w Turynie. Pogłoski o 
baronie Brenier nie mąją zapewne podstawy. Do 
Berlina ms być posłany baron Talleyrand; a do 
Brukseli hr. Mantessuy.

Pan Drouin de Lhuys jest ministrem po ras 
c?.warty. Pierwsze jego rządy trwały od 19go g;n- 
dnia 1848 do 2go stycznia 1849, drugie od 9go 
stycznia 1851 do 24go t. m.; trzecie od 28go lip- 
ca 1852 do 3go maja 1855. Przypominając sobie 
czasy przeszłe, opicia przypisuje mu skłonność ku 
polityce opartej na Austryi. Pan Drouin de Lhuys 
przyjął dziś urzę lownie naczelników swego m ni- 
-terst«a i pażigoał pana Thouveaela, który udał 
się do swej wiosk'.

Comtitutionnel t ie  nie s»ówi o zastąpienia pana 
Th uvenda przez pans D uin de Lhuys. Położenie 
jego stanie się trndnea). Diiennik, chociaż jest rzą 
dowym, nie rntżo pokt»«yt>ać ibyiuioii sprzeczno 
ści. Może nastąpić zmiana redtkcyi tego dzienni
ka. Nim to się stanie, Comtitutionnel pełui funkeyę 
rządową i dziś daje zaprze: zonie dziennikom an 
gielskim, aby Cesarz d . v.ał rady królowi Ptnski - 
mu i panu Bismark. Pan Bismark nie przybył je 
szcze do Paryża.

Mretingi za Garibaldim a przeciw Rzymowi idą 
w najlepsze w całej Anglii. Morning Post przyjął 
źle ministerstwo pana Drouin de Lhnys.

Izby mają być zwołane dnia 1 6 go stycznia. Po 
twierdza się, że zajmą się jedynie budżetom i przei
stoczeniem reszty renty 4°/0 na 3%. Wybory ma
ją  się odbyć na początku kwietnia.

Mówią o zastąpieniu ministra Dclangle przez p. 
Vienne, prezesa sądu apelacyjnego; ministra Ron 
her przez barona Haussoman, a tego ost. tc/ego 
przez pana Chtrrema, prefekta w Nantes.

Cesarz p zeniósł marszałka Canrobertu do Lyo
nu i zastąidł go w Nsncy przez marszałka Mae 
Mahou. Nie wiadomo kto zastąpi tego ostatniego 
w Lille.

Pan Fould udał się do Marsylii na inaugurację 
parow ców  m ających  prow adzić reg u la rn ą  korespon- 
dencyę z Iudyami i Chinami.

P. S Dowiaduję się, że hr. Persigny przesłał
wczoraj do paua Paulin Liaieyrac, redaktora Con 
stitutionnela, mały bilecik z temi wyrazami: „Si- 
leiice, abstention, je rtst?.“ Jeżeli paau Drouin de 
Lhuys nie udadzą się układy z Rzymem, kto wie 
co się stanie i czy Francya, wytłómaczona przed 
światees, nie opuści Rzymu na zawsze.

Wiedeń 20 października. Po dziesięciotygo- 
dniowćj przerwie Izba wyższa miała dziś znowu 
posiedzenie. Izb‘* naprzód uchwaliła wybrać pięcia 
członków z komisyi swojćj fiaansowćj celem poro
zumienia się z wybranymi w lakiejżc liczbie człon
kami wydziału finansowego Izby niższćj względem  
różnic, jakie między obu Izbami zachudzą p d 
względem podwyższenia podatku od cukru krajo
wego. Następnie kom isja finansowa zdawała spra
wę nad usta. ą fiaansową r. 1862 i nad budżetem 
ua tenże rok, a mianowicie, 0 de zachodziły co do 
kil&u punktów różnice w uchwałach obu Izb, pod 
względem zniżonćj przez Izbę niższą płacy bar. 
Bacha w Rzymie. Komisya zalecała Izbie, aby nieu- 
stępowało i utrzymała w całości swoją dawniejszą 
uchwałę zgodną z wnioskiem rządowym. Hr. Leon 
Thnn wstrzymał się od głosowania, zaprzeczając 
raz jeszcze Radzie szczuplej82®! prawa_uehwalauia 
budżetu. Hr. Hartig i br. Kucfstem polscali wnio
sek komisyi, który też przyjmy Odrzucono
także zniżenie dodatku do PJa®y ' namiestnika 
trjyestfikiego, tudzież koszta służby portowćj i sa- 
niiainćj w Tryeście.

Krzemieńca zdążać i drugim ochoty do zwiedzania 
togo miejsca dodawać eiconaiesaka, bo tntij wazy- 
scy znajdą pożyteczne zajęcie, wyrazistą prawuę 
i silną do dobrego nodnietę.

(Dokończenie nastąpi.)

Nowości Bibliograficzne.

—  Złożony przez Ministra skarbu na posiedzeniu 
I* by deputowanych w d. 18 bm. projekt podwyż
szenia dodatku wojennego do niektórych podat
ków stałych na lata 1863— 1865, następującej jest 
osnowy:

Projekt ustawy , w moc której zarządzonem bę
dzie podwyższenie nadzwyczajnego dodatku do po
datków stałych.— Obowiązuje w całej monarchii.

§. 1. Dodatek nadzwyczajny istniejący w moc 
rozporządzenia cesarskiego z d. 13 raaja 1859 
zwiększonym będzie na nrzecisg trzech lat skar
bowych 1863, 1864 i 1865

a) od podatku ziemnego do wysokości s/lt  zwy
czajnej opłaty;

b) od podatku klasyczno-domowego;
c) „ „ zarobkowego;
d) „ „ od sztuk i rzemiosł (w króle

stwie lombardcko weneckiem) i
e) od podatku dochodowego, podwaja się.
§. 2. Jeżeliby w pojedynczych przypadkach ze 

względu na zwiększony przez postanowienie §. 1 
ustęp a) tej ustawy podatek ziemny, zachodziła 
niewątpliwa niemożność płacenia ze strony kon- 
tryhurnta, i okazać się miała jako skutek przece
nienia dochodu z ziemi w porównania z inaymi 
kontrybuentami, wtedy ma być z urzędu albo też 
za staraniem strony wstrzymane przymusowe ścią
ganie owej kwoty, o którą według ustępu a) po 
wyższego §. Igo dotychczasowa nahżytość p ,dat- 
kowa podwyższoną będzie, i ma być względem  
odpisania jej uczyniony wniosek do krajowej wła
dzy podatkowej.

Roztrzygnięeie w tej mierze nastąpić ms pod 
przewodnictwem przełożonego albo jego zastępey, 
z powołaniem jedaego urzędnika skarbowego i j e 
dnego urzędnika przydzielonego prz z polityczną 
władzę krajową, następnie dwóch reprezentan
tów kontrybuentów podatkowych, i zapaść wię
kszością głosów. Reprezentanci koutrybuentów po
datkowych wyznaczani być mają w krajach ko
ronnych niemiecko - słowiańskich przez dotyczące 
Wydziały krajowe, w królestwie lombadzrko - we- 
eckiem przez Kongregacyę centralną, w Węgrzech 

Cbomacyi i Słowenii przez Namiestnictwo, w Sie
dmiogrodzie zaś przez rząd guberuislny.

Przeciw orzeczeniu ternu służy kontrybuent m 
wolność rekursu, który ma moc wstrzymującą e- 
gzekueyę za wniesieniem kwoty pieniężnej wyró- 
wnywająeej się temu podwyższeniu podatku. R* 
kurs ten ma być w ciągu doi 14 zaniesiony pi
śmiennie lub ustnie do ministerstwa skarbu ptzed 
władzą, której powierzoaem jest wybieranie po
datków.

§. 3. W krajach, w których dłużnikom pr .wuie 
przyznaną jest wolność potrącania podatku do
chodowego do procentów kapitałów ulokowanych 
hipotecznie lub w przedsiębiorstwach rękodziel- 
nycb, prawo to rozciąga się także d j nadzwy
czajnego dodatku i to w wymiarze niniejszą usta
wą oznaczonym.

§. 4. Od procentów od obligacyj skarbowych, 
instytutowych i stanowych wybieranie podatku’ do
chodowego 5 procentowego i dodatku od takowe
go według § 1 po 2% przypadającego odbywać s ę 
ma w sposób przepisany rozporządzeniem cesja- 
skiem z d. 28 kwietnia 1859 za pomocą potrąca
nia przy wypłacie procentów po dniu 31 paźdz. 
1862 przypadających.

P rzy  procentach  oznaczonych n a  m onetę k o n 
wencyjną pozostać ma przepisany rozporządze
niem ministery/lnem z d. 4  maja 1859 sposób 
przemiany ich na walatę ssstryacką, a od ilości 
przypadającej w tej walucie obliczany ma być i 
wybierany dodatek po 2%

§. 5. Minister skarbu ma polecone sobie wyko
nanie niniejszej ustawy.
— N ar. L is ty ,  a za niemi i w iedeńskieN .N ach- 

richten podają ciekawy dokument, tajny cyrkularz, 
niedawno wszystkim granicznym urzędom cłowym  
zakomunikowany, treści następującój:
N. 1846. C. k. urzędzie ełowy!

Przebywający w Paryża emigrant Józef Frycz 
z Pragi zamierza zamia-t zakazanego czasopisma 
„Czech*, które z powodu trudności przeprawiania 
go przez granicę austryacką, już z 12tym Nrem 
wychodzić przestało, wydawać nowe pismo pod 
tytułem „Swoboda*, którego dwa pierwsze zeszyty 
w ciągu tego miesiąca mają być wydrukowane. 
Pismo to w kształcie broszurowym wychodzić ma 
w Genewie, a Józef F iycz zamyśla zająć w niem 
stanowisko czysto demokratyczne i wystąpić prze 
dw  stronnictwu narodowemu. Podczas kiedy „Czech* 
zwracał się przeciw rządowi i austryackiej dyna- 
styi „Swoboda* zwrócić się ma szczególniej prze
ciw usiłowaniom utworzenia ministerstwa Marti- 
nica, Riegera, Brannera itp., a wyraźnie przeciw 
stronnictwu Riegera i Pslsckiego. Godło tego pi
sma ma brzmieć: „Nie chcemy stanu obeeuego; 
ale również nie chcemy tego, czego wy chcecie.“ 
W Kowancu mn być główDy skład tego pisma, 
skąd zamierzono rozszerzać je  po północnych Cze 
ehacb. Gustaw Straka, syn pastora w Kowancu,

Paweł Straka, który jako nauczyciel domowy na 
granicy szląskiej przebywa, mają pośredniczyć 
w przeprawianiu tego pisma do Austryi, co tern 
łatwiej uskutecznić się spodziewają, sądząc, że 
względem tego pisma nie będzie tej surowości, 
z jaką pilnowano czasopisma dawnićj już zakaza
ne. Literat Karol Sabiner misł być wezwany od 
Adolfa Strąki, brata Pawła Strąki, który jako zbieg 
polityczny niedawno z Londynu do kraju powrócił* 
do przesyłania Fryczowi artykułów do „Swobody** 
na co przyrzekł, napisać nieco o stowarzyszeniu 
„Svatobor.“

W jednym z pierwszych zeszytów może się u- 
ksżo artykuł pod napisem „Persona grata* który 
ma krytykować stosunki wyższych sfer dworskich 
w Wiedniu, a szczególniej kilka dam dworskich. 
Ta księgarnia berlińska, która się dostarczaniem 
„t/zecna zajmowała, ma być pominiętą, a w ogóle 
nowe drogi mają być wynalezione, któremiby rze- 
czoue czasopismo do Austryi dostać się mogło. 
Wzywam wszystkie urzędy graniczne i rewizyjne, 
aby tak na to czasopismo jakoteź na przemycanie 
go przez granicę austryacką baczne miały oko, a
f  a tn n fiJ n * 16! znajdą, natychmiast
je skonfiskowały, i tak o tern jakoteż o spostrze
żeniach przykra poczynionych, niezwłocznie i wproBt 
mnie doniosły. ^

Praga 8 października 1862.

— Presse ciekawą podaje rozm fw ę^jfJS’ tylko 
prawdziwą, między jednym z Ministrów, wydawa
łoby się, że p. Schmerliugiem, a pewnym deputo
wanym styryjskim* (czy nie Rechbaurem?) o sta
nowisku Austryi w kwestyi niemieckiej, a to jak  
się z słów przez Presse przytoczonych okazuje, 
z porodu, iż na zebrauiu liberałów niemieckich 
w Gradeu postanowiono nie wspierać zgromadzę 
uia frankfurckiego, które się 28go zebrać ma z 
deputowanych różnych sojmów niemieckich. P. Mi
nister rzekł do owego deputowanego styryjskiego 
w d. 18 bm. „w sposób żartobliwy*, te  niemota 
się cieszyć z postanowienia zapadłego na zgroma
dzeniu w Gradeu, aby nie iść do Frankfurtu. 
UboLwać należy, że się trzymsno tam zdała od 
brankfurtu. Deputowany odpowiedział: Aby iść do 
hraokfurtu, trzeba wprzód wiedzieć, jakie stano
wisko tam reprezentować. Dopóki rząd nie oświad- 
«*y, że chce zmodyfikować konstytucyę lutego, 
Niemcy austry&ccy niemogą się osadzić na kwe- 
styi niemieckiej.— Konstytucja lutego— misł od
rzec Minister— zostanie taką j«.L, jc f .  Wtedy
stanowisko do kwestyi niemieckiej byłoby po pro
stu takie, że Austrya weszłaby do Związku nie 
mitekiego ze wszystkiemi iw .m i posiadłościami.—  
Auitry?. — u t c I ł Mini ter w sposobie jakoby 
wyroczni Austrya jest już w związku niemie
ckim, niepotrzebuje więc dopiero do niego w stę
pować. Na tern kończy Presse rdacyę swoją do
dając. że rozmowę tę opowiadano w Irn e  depu
towanych. My z naszej strony tę uczynimy tyl
ko uwagę, że Austrya mimo koustytucyi lutego 
soniej niż kiedykolwiek jest w Związku uiemie- 
ckim; bo nietylko jeszcze dziś nieprzystąpiła, ale 
nawet zjazd monachijski, a niedawno przed 
nim weimarski i koburski przekonały, iż me 
możo się w Związku utrzymać w zakresie tym 
nawet, jaki jej zapewnia akt związkowy nie
miecki.

w  I o o h y,
d ^ ^ eS{,CD(lencya z Tury ao 2 dnia l i g o  b. m

Kilkakrotnie zwracałem nwsgę waszą na sttn  
zdrowia Garibaldego, który pomimo wiadomości 
zaspakajających jakie szerzono, wydawał mi się 
grożaym ; winienem raz jeszcze powtórzyć, że ra
na przedstawia niebezpieczeństwo; i tak: wargi ra
ny przybrały kolor fioletowy tak zastraszający, że 
Dr Ripari nie wahał się ani chwili zwołać naradę 
lekarzy, których raport jest następujący:

Sprawozdanie lekarzy o obecnym stanie rany jene
ra ła  Garibaldego.

„Zbadawszy miejsce cierpieniem dotknięte, znale
źliśmy przegub stepy bardzo nabrzmiały; nabrzmie- 
uie to jak sądzimy pochodzi z ataku reumatyczne
go, który się objawił w innych członkach podczas 
czterech dni ostatnich, w ciągu których warunki 
Łtoi08feryezne były nader zmienne.

„Jednakże nie chcemy przezto powiedzieć aby 
nabrzmienie to nie mogło pochodzić z samej natu
ry zranienia w skutku zwykłego przebiegu jaki 
uważać można w chorobach tego rodzaju *

„W części skrajnej rany znajdują się ’gruczoły 
mięsne w skutku postępu gorączki i jątrzenia sie 
wynikającego z wydzielania się odłamków kostnych!

„Sądując ranę łatwo dochodzi się do wydrąże
nia poprzecznego i bezpośredniego, mającego bliz- 
ko dwa cale długości, w którem oapotyaa się 
c ropowatiiści kostne. Koniec speculum zatrzym ' 
się w pobliżu kostki zewnętrznej, nie dosięga

Warszawa. Wyszedł zeszyt III Przeglądu E u 
ropejskiego J. I. K raszew skiego: na cze le  czytamy zaj
mującą rozprawę Ludwika Pietrusińskiego: Krasnybór 
czyli Sztabin i Karol hr. B rzostow sk i. Do wysolućj 
wartości prac, należy korespondeneya z Arcliangielska: 
dzieje Icflant Kurlandyi, od roku 1385 do 1562, po
dług Ratenbergu. Zeszyt ten zamyka tom pierwszy 
Przeglądu.

—  Wkrótce ukończony zostanie drui< di óch osta
tnich tomów składających IH ser- § Parnego dzieła 
pani Seweryny z Żochowskich Pruszakom śj: Rozrywek 
dla młodocianego wieku. Serya ta zamyka całość wy
dawnictwa z XV tomów złożonego. Jcstto dzieło, któ
re śmiało polecić możemy każdćj rodzinie w wj cho
waniu domowćm dziatwy, jako książkę, która zaiówno 
serce ukształci, jak umysł rozwinie na żywiole ojczy
stym.

— Księgarnia G. G ebethnera i R- Wolffa, wydała 
w tych czasach oprócz w ielu piosnek udatnych do śp ie 
wu: Nowy zbiór Krakowiaków  (E. S. Ladnigo wskiego). 
Wiosenne siewy zbiorek melodyj polskich (tegoż) z ło 
żony z najpopularniejszych n a ro d o w y c h  pieśni bez ich  
tekstu. Dziatwa nasza teraz ma dostateczny zasób oj

czystych melodyj, i może się śmiało obejść bez cu 
dzoziemskich.

— Żywotów arcybisków gnieźnieńskich wyszedł 
nakładem księgarni pohkićj i zakładu litograficznego 
A. Dzwonkowskiego, zeszyt XVII i obejmuje życiory
sy: 1) Jędrzeja Olszowskiego; 2) Jana Stefana Wydż- 
gi; 3) Stefana Wierzbowskiego i 4) Michała Radzie
jowskiego.

— Ksiądz Mateusz Solarski S. T. D. prefekt gi- 
mnezyum realnego i szkoły sztuk pięknych w War
szawie, rozpoczął druk dzieła przeznaczonego do u- 
żytku szkolnego na klasę 2, 3 i 4 p. n. Katechizm 
(większy) Religii objawionej. Praca ta na dobie wła- 
ściwćj wyjdzie z pod prasy, gdy podobnie podręcznćj 
książki nam brakowało. Nauka zacnego autora i dłu
gie doświadczenie pedagogiczne dają nam rękojmię 
wysokiój wartości dzieła, którego treścią prawdy reli
gijne i moralne dążące do wykształcenia młodzieży 
ua dobrych ohrześcian i uczciwych ludzi. Tenże autor 
przygotował w rękopiśmie dalszy ciąg tćj pracy: to 
jest na klasę V Historyg religii objawionej na klasę 
VI W ykład dogmatyczno-flozoficzny religii objawionój.

—  Pamiętnika Religijno - moralnego wyszedł zeszyt 
za miesiąc wrzesień r. b. i obejmuje: W ylł«d Pisma 
Ś. iętego. Przemowa Zofera i skargi Joba, przez X. 
W. Serwatowskiego. O postępie umysłu ludzkiego 
przez chrystyanizm. Konferencye Ojca F e l ik s a ,  Przez 
X. M. Nowodworskiego. Nauka miana w kościele ka 
tedralnym kamienieckim, przez Jego Ekcellencyę An 
toniego Fijałkowskiego biskupa kamienieckiego, dnia 
28go kwietnia 1862 roku. Misye w A zyi, przez 
X. Józefa Szpaderskiego. Rrzut oka na stan hierar
chii, fnnduszów i spraw duchownych w Królestwie 
Polikiśm w roku 1861. Kronika Kościelna i romaito- 
ści. Wiadomości k ra jo w e .  I- O puit .. Br„chov.ie. 2. 
Z Sandomierza. 3. Ukwalifikowam do posiadania be-

nefieyum. 4 . Nauka pasterska Jego Ekcellencyi bi
skupa podlaskiego. 5. Z Podola. 6 Kościół Ś. Woj
ciech a w Krakowie. 7. Pismo Ojca Świętego do J. X. 
administratora dyecezyi krakowskiój. 8. Ofiary z Po
znańskiego dla kościoła. Kronika zagraniczna. Włochy. 
I. Niepokój Włoch i pokój Rzymu. 2. Świętopietrze 
z Włoch. 3. Adres X. Passagli. 4. Wniosek o mał
żeństwie księży w Izbie turyńskiój. 5. 0  dobrach ko
ścielnych w Sycylii. 6. Projekt do prawa przeciwko 
nadużyciom duchowieństwa. 7. Niektóre fakta do hi- 
storyi wolnego kościoła w wolnóm państwie. Bel
gia. Niemcy. 1. Toleraucya pruska. 2. Uczucia reli
gijne w Berlinie. 3. Środek nu utrzymanie uwagi i 
p .bożuości w kościele. 4. Kościół w Saksonii. Turcya. 
Sprawa unii bulgarskiój. Węgry. Z Tonkiuu i z Chin. 
Gazeta protestancka w kwestyi papieskiej. O litaniach. 
Benedykcya drogi żelazuśj. Bibliografia i wiadomości
literackie.

W iln o . W druk,.rui A. H. Kirkora, wyszedł tom 
drugi 1 cs a ni ważnego dzieła, p. n. Skarbiec dyplo- 
ma o w papu s ich cesarskich, królewskich, książęcych, 
uchwał narodowych, postanowień różnych władz i u- 

.,w> P°słngujących do krytycznego wyjaśnienia 
zrnj w Litwy, Ru.i litewskiśj i ościennych im kra

jów. Zebrał i w treści opisał Ignacy Daniłowicz. Z po- 
zghflnych rękopismów wydał Jan Sidorowicz. Wilno 
1862, w 4ce, str. 369. Tom ten z a czy n a  się od roku 
1411, a kończy na roku 1569, ostatecznój unii korony 
polskiój z Litwą.
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ciał twardych.
. Jątrzenie się jest należyte i w ilości odpowied

niej rozmiarowi rany. W przecięciu przodowersa 
koła zarysów stawu między golenią i podbiciem 
okazuje się wrzód, s  o kilka lięij przed kostką 
zewnętrzną, właśnie w miejscu rany, gdzie uczy
niono incyzyą w t-j samej chwili, gdy jenerał był 
rannym, widać skórę zaczerwienioną, za dotknię
ciem jej powstaje ból i w głębi czuć się daje 
pewny opór. Przycisnąwszy następnie poniżej i 
poprzód samej kostki, wycieka ropa z rany. Prze
cięcie koła poślednego zarysu stawu, również jest 
nabrzmiałe.

„Stan ogólny dostojnego paeyeuta jest zadawał 
niająey, gdyż wszystkie funkeye odbywają się 
normalnie; jednakże nadmienić należy o nieuchron- 
nem opadnięciu z ciała, wynikającem z długiego 
leżenia w łóżku, z cierpień długotrwałych i z bó
lów, które od dni czterech, uczuwać się dają w 
stawach przejętych reumatyzmem.

„Z przebiegu choroby i z tego co powyżój jest 
powiedzianem, wnosić możemy, żc rezultat będzie 
pomyślny, pomimo stopnia bezwładności stawó'*, 
która pozostanie; uważamy jednak zaw sze ranę za 
niebespieczDą:

1) Ponieważ staw łączący nogę ze stopą jest 
otwarty i kostka zewnętrzna złamaną.

2) Ponieważ przypuszczać można że pocisk znaj
duje się w ranie.

3) Z powodu usposobienia atrytycznego, jakie 
ma chory, która to okoliczność moghby przedło
żyć lub zwiększyć chorobę.

„Co się tyczy leczenia, uważamy aa stósowne, 
pozostać nadal przy tym samym systemie, jakie- 
gośmy dotąd używali"

(ptdp.) Ripari, Zannetti, Oherini, Corrado, To 
massi, Basile, Albanesi.u

Dość jest odczytnć raport powyższy aby się 
przekonać, że stan chorego jest zagrażający. Zra 
zu Dr Zannetti, jedna z illustracyj lekarskich we 
Włoszech mniemał, że kula nie pozostała w no 
dze; pćżuićj wszyscy lekarze nabyli prawie pe
wności, że jest przeciwnie.

Wielkim wypadkiem dnia jest pojedynek, który 
się odbył dziś rano pomiędzy p. Bottero deputo
wanym , jednym z głównych redaktorów Gazety 
ludowój i p Bensą świeżo WMrh"ctt n~"rt konsu
lem tnnetańskim.

Zamianowanie p. Bensy sprawiło tu wielkie 
oburzenie; słusznie czy niesłusznie głos onbliczny 
przeznaczał p. Bensie inne funkeye mnićj publicz
ne. C»ła prasa poruszyła się na wieść o j< go zamia
nowaniu, a szczególuie prasa ministeryaln?.

Discussione organ półurzędowy, chcąc zapobiedz 
zgorszeniu, oświadczył że zamianowanie p. Ben^y 
nie jest nieodwołalnem, że w rh e objawów całóf 
prasy, ministeryum gotowe jest zbadać rzecz na 
nowo.

Insza okoliczność ważoa przyczyniła się do tycb 
pogłosek: Opinione tświadczyła i wydrukował*
wielkiemi literami: „że p. Durando niepodpisał no- 
minacyi nowego konsola tunetańskiego, i że jćj 
niepodpisze, znając objawy opinii publiczi ćj pod 
tym względem."

To communique zwiększyło zgorszenie i dolało 
oliwy do ognia.

Dzienniki, a mianowicie Gazeta ludowa na no 
wo rzecz podniosły, nomiuacya została zaciągniętą 
w buletynie konsularnym; czyż była stanowczą? 
Ostatni ten dziennik zamieścił korespondencyę z 
Turynu dość żywo dotykającą p. Bensę; udał ou 
się do bióra Gazety ludowej i napotkał tam p. Bot
tero, który oświadczył, iż całą odpowiedzialność 
za tę gazetę bierze na siebie. Dwaj przeciwnicy 
Wraz z sekundantami udali się na granicę frau- 
cuską od strony góry Cenis i dwukrotnie strzela
no do siebie lecz bezskutecznie.

Pojedynek ten zamiast załagodzić zgorszenie tej 
sprawy, nowego dodał jćj żywiołu.

S e r b i a .
Angielskie ministeryum spraw zagranicznych o- 

trzymało w d. 13 b. m. następującą depeszę od 
ambasadora królowej W. Brytanii w Carogrodzie:

Carogród 17 września 1862.
„Milordzie! Mam zaszczyt, przesłać W. Eks. wie 

rzytelną kopię protokółu podpisanego w dniu 4
b. m. o sprawie serbskiej, oraz kopię iustrukcyi, 
przesłanej jeneralnemu gubernatorowi Belgradu 
wzmiankowaną w art. 4tym tegoż dokumentu.

„Mam zaszczyt itd.
(podp.) Henryk L. Bulwer. 

Do najszanowniejszego hr. Russella."
„Wypadki, których Księstwo Serbskie świeżo 

było widownią, skłoniły Pertę do zebrania na kon 
ferencyę reprezentantów mocarstw, które podpisały 
traktat parysk’. Mocarstwa te pragnąc nadaws y- 
stko uniknąć nowych pobudek rozdrażnienia, uwa
żały za obowiązek swój wstrzymać się od szcze
gółowego badania bezpośrednich przyczyn tych 
Smutnych wypadków.

„Ograniczyły się one na wykazaniu, że przy
wrócenie stosunków przyjażnych i poufnych po
między włfcdzą zwierzchniczą i Księstwem, wiel 
kiej są wagi tak dla Tnrcyi jak dla pokoju euro
pejskiego, i że należy szukać wszelkich środków 
dopięcia tego celu. Widziały one z zadowoleniem, 
że Turcya, gotową będąc p. lepszyć położenie, któ
re wywołało świeża zajście w Serbii, pragnie użyć 
wszelkich sposobów, będących w jej mocy aby 
przekonać Serbów, że najżywszy bierze udział w 
naturalnym rozwoju ich pomyślności i rządu i:h 
osobistego. I dla tego to obowiązki m jest Serbii 
dowieść W. Porcie, że w sprawiedliwym rozw. ju 
tego rządu osobistego nie szukają pozoru osłabia- 
KkLm91}6*'’ j ak>c iS z cesarstwem Oiomań-

t żo przo jwnie starać się będą zawsze 
dnopł in ściślejszemi i silniej spoić zje-Srtesftsjpt T»rAhv snfłniz ♦ “Pólnej obrony.

W.” Porta niewah8°łaB‘ą8?ef0rirW-?f iałT y41|,e s^e’ 
bic zobowiązania wobec ™ ?Jąć “a8t«Pne aa *?-ntnia vch- nbi • rePrezeutaatbw mocarstw gwar-.ntują ycb, ogłosi ona je niezwłocznie firma- 
nem wydanym w zwykłej formie, j ak tylko S e S -  
wie zniosą robot/ świeżo wzniesione na swem 
przedmieściu lub pomiędzy przedmieściem i mnra. 
mi warowni. Serbowie zburzą również dzieła woi- 
ekowe, jakie gdzieindziej od czasu ostatnich wy
padków bezprawnie powzno ib. W. Porta podo
bnież uczyni z swej stroDy z dziełami wzuiesione- 
dtt przez władne tureckie w celu obrony, aby za
jrzeć wszelkie morajue i mtteryalne wspomnienie 
smutnych nieporozumień.

»Art. 1. Aby zapobiedz możliwemu powrotowi 
*ajśó wynikających z zmieszania w tem samem 
ohfif.* .^dności muzułmańskiej i serbskiej, rząd 
2 5 S S 1 08t*Pj ńa zupełną własność rządowi

e ji° za wynagrodzeniem ..łaśmciełi, wszy

stkie grunta i domy przedmieścia Białogrodu, na
leżące dziś do Muzułmanów. Ustąpi on pod temi 
simemi warunkami rzeczonemu rządowi fosy, mu 
ry i dzieła tworzące dawny obwód, oddzielający 
miasto nowe od przedmieścia i cztery bramy: Sa
wy, Yarosu, stambulską i widdyńsfcą. Bramy te, 
fosy, aury i dzieła zostaną zburzone. Serbowie 
nie postawią tam innych dzieł wojskowych i na 
przyszłość władze serbskie będą miały wyłączną 
juryzdykcyę nad miastem, jak również nad przed 
mieściem Białogrodu. Gmachy religijne i groby, 
które Muzułmanie pozostawią opuszczając grunta 
przez siebie dziś zajmowane, będą na mocy praw 
dawnych skrupulatnie szanowane.

„Art. 2. W. Porta postanowiwszy utrzymać w 
całości prawa swe do cytadeli białogrodzkiej nie 
er.yniąc jednak warunków trudniejszemi dla Ser 
bów, starać się będzie postawić tę warownię w 
stanie obronny -, przez uregulowanie i zwiększenie 
teraźniejszej esplanady baz uciążliwości jednak 
dla miasta.

„To zwiększenie nastąpi przeto w dzielnicy zaj 
mowanej przez Muzułmanów pomię Izy cytadelą, 
Dunajem i meczetem Ali-paszy. Jeż-lt W. Porta 
uzua za potrzebne, posunąć nieco dalej zburzenie 
dzielnicy muzułmańskiej, komisya wojskowa mie
szana zajmie się tą kwestyą i stanowić w niej 
będzie. Jeżeli zburzenie to dosięgnie domów nie- 
rnnznłmióskicb, rząd otomański wynagrodzi wła 
ścicirli.

„Co 8 ę tyczy kwestyi wyłącznie serbskiej, rząd 
otomański, który nie dotknie się gmachów religij
nych, pałacu biskupiego i uniwersytetu, wejdzie 
w przyjrsżae układy z Księciem o kupno pewnych 
domór, jakie sędziowie kompetentni uznają z 
koniecznie potrzebno do uznpeinieaia esplasady w 
tym kierunku. Chojnę wynagrodzenie dane będzie 
właścicielom, aby ułatwić i<*h przyzwolenie.

„Żaden budynek nie po? stanie ani nie będzis.
zniesionym na esplauadzio, która stanie się wła

snością wyłączną rządu tureckiego. Nikt tam mie
szki ć nie będzie, nawet czasowo.

„Art. 3. Rząd serbski zwróci w naturze lob w 
p eniądzach przedmioty pozostawione przez Mnzuł 
matów w domach w czasie ich schronienia się do 
cytadeli. Jeżeli równocześnie S rb poniósł straty 
tej samej natury ze strony rządu otomsńskiego, 
rząd ten wynagrodzi go.

„Oba rządy porozumieją s'ę po przyjacielsku w 
przedmiocie owego zwrotu lab wynagrodzenia.

Art. 4. W. Porta postanowiwszy stule utrzymać 
wszystkie swe prawa, ni przekraczając icb, (.świad
czą iż cytadela Bi łogrodska przezuarzona do o- 
brony kraju, nie ma na celn krępować swobód 
.aręczonych Serb m traktatem przez Saltan?.

„Uczueię jego ojcowskie dla Księstwa wyklu
cza wszelką chęć wywierania jakiegobądż parcia 
na rząd księcia, lab jakiegobądź zatrważania lu
du ści. W dowód swych chęci W. Porto niewahała 
się zakomunik wać kocferencyi instrukcyj przygo
towanych przez siebie aby służyły na przyszłość 
•za niezmienne prawidło postępowania gubernatora 
Białogrodzkiego. ,

„Reprezo> tanci mocarstw z radość ą widzą, iż 
iastrokeye te są dowodem, iż Porta niema zamiaru 
nadaw ać charakteru zagrażającego nzbrojeaia wa
łów ku miastu ani używać dział, wyjąwszy w ra
zie słnszsćj obrony, a uawet w tym wypadku, 
wierna uczuciom ludzkości, któremi zawsze jest 
ożywiona, W. Port* niedozwoli, aby zniszczenie 
było z zamiarem posunięte aż do środka miasta 
bogatego i ludnego, którego ioteresa tak ściśle 
związane są z jćj interesami.

W. Porta niewątpi zresztą że Serbowie strzedz 
się będą skrupuiataie postawienia pr/.ez kroki n-e 
przyjacielskie cytadeli w konieczności odpierania 
siły siłą. W. Porta dodaje rówoież żo badając w a
ły zbada czy dzieła wysunięte w głąb _ strony po 
łudn owćj, nie mogłyby być z korzyścią zinodyfi- 
kowanemi, nie narażając bezpieczeństwa warowni.

„Art. 5. Nowy obwód esplauady zakreślony 
zostanie przez kom'syę wojskową mieszaną, zło
żoną z oficerów zamianowanych przez każde z m ;- 
carstw kontraktujących i z oficera zamianowanego 
przez rząd otomański. Komisya ta zasięgnie wszel 
kich wyjaśnień, jakie dopomódz jej mogą do roz
wiązania kwestyi; złoży raport W. Porcie, która 
przyjmie chętnie wszelkie nwagi, jakie rząd serbski 
uzna za potrzebne przedłożyć jej p d tym wzglę 
dem. Kocferencya ujrzał by z radością, gdyby 
rząd otomański korzystał z i*;dań tej komisy! w zb - 
dauiu, tworzącem przedmiot ostatniej części poprze
dzaiąoego artykułu.

„Komisya cywilna mieszana, złożona z członków 
rządu otomańskiego i rządu setbskiego, rostrzygnie 
wszystkie kwestye wywłaszczenia i wynagrodzenia, 
wyjąwszy te które się traktować będą pomiędzy 
rządem ótomańikim i właścicielami będącymi pod 
jego bezpośrednią juryzdykeyą. Komisya ta ukoń 
czv prace swe w ciągu czterech miesięcy.

„Art. 6, W. Porta pragnąc utrzymać w Księstwie 
Ssrbskiem, tylko taką liczbę punktów obwaro a 
nych, jaka jej się wydawać będzie rzeczywiście 
potrzebną dla bezpieczeńst wa p.ństwa otouiaóikii-
o, zbadała bacznie kwestyę i z przyjemnością o- 

świadcza koufarencyi swój Zamiar zborzetia wii- 
rowni w Soki,li i Użycy, które n?gdy nie bę ą

rzywrócone, chyba za obopóluem przyzwolsciem 
W. Porty i rrądu serbskiego. Pi-rta uwsża utrzy
manie warowni w Feth Islam, Sz&bac i Seman- 
dryi za nieodzowne dla ogólnego systemu obrony 
Tnrcyi.

„Art. 7. Nie chcąc wykonywać praw swych w 
Księ twie Serbskiem jno za zakres jakiego wymaga 
jej bezpieczeństwo, W. Porta zatrzyma w punktach 
obwarowanych które tam zajmuje, tylko załogę cd- 
oowiednią ważaości i potrzebie obrony tych v a 
rowui.

„Art. 8. W. Porta zobowiązuje s ę  natychmiast 
j.rzedsięwziąść środki, za porozumieniem się z raą 
dem serbskim, aby mieszkańcy muzułmańscy, osie
dleni około pięciu miast obwaro auych, które zaj
muje z mocy traktatów wskazanych w powyższych 
artykułach, mogli rozp rządzać swoją własnością 
i c“uuąć '-ie z terytoryum serbskiego o ile tri. i  a 
jak najrychlej.

Kon isarz otomański wysła y do Białogrodu dla 
zadecydowania tój i innych wiszących kwestyj, 
ukończy PraC0 swe w te;aiitii® zakreślonym w art. 
V db komisy* miesza ćj. R zuu ie się że w tem 
co Donraedza niema nic, coby wzbraniało Muzuł
manom podróżować dla swych interesów wewnątrz 
Księstwa, pod warunkiem stósowama się do praw 
krajowych.

„Art. 9. Jest życzeniem W. Porty aby guberna
tor cytadeli B iałogrodzkiej ogramczył się ściśle na 
wykonywaniu awych obowiązków wojskowych i 
nie starał się mieszać pośrednio lub bezpośrednio, 
w sprawy mja8ta jnb Księstwa. Ubce ona także 
sbv z*cbo-rRj bąięcia i jego rzSdu usza
nowanie, do jakiego mają prawo.

„Książe i jego mąd działać będą z swćj strony 
w tym samym duetu względem gubernatora cy
tadeli, nie będą się mieszać w jego atrybucye i 
czuwać mają, aby wszyscy urz.dnicy otomańscy 
byli traktowani stósoweię do swej rangi.

„Te same względy zathowaae zostaną pom;ędzy 
dowódzeami trzech warowni, jakie W. Porta za 
trzymała po za obrębem cytadeli Bie-ł grodzkiej i 
pomiędzy sąsiedniomi włądiafrii set bskioipi.

„Art. X. Wszelkie ciało wyłącznie ■* złożone 
z cudzoziemców W Serbii zostan ę roz wiązane i 
rząd serbski starannie wstrzymywać się będzie od 
wzbudzania nieufności W. Perty przez wszelkie 
nadużycie praw gościnności.

„Art. XI. Co do kwestyj, które nie są załatwio
ne w niniejszej ugodzie i które nie są tngo ro
dzaju, aby wpływały ca dobre porozumieniu Tur- 
yi z Serbią, ko fereneya niewątpi, że rząd serb 

ski starać się będzie traktować je w duchu, cłu 
szne usprawiedliwiającym oczekiwania. Życzyć na
leży mianowicie aby ks. Michał starał się położyć 
kres obawom, jakie nowa organizacja wojskowa 
w Ssrbiij wznieciła w Carogrodzie.

„W. Porta oświadczyła już, że w warowniach 
swych zachowa tylko liczbę ludzi potrzebnych do 
atrzymaoia porządku i spokojności. Granice w ja
kich Porta wykonywać będzie swe prawo za
łogi są łatwe do pojęcia i oznaczenia. Łatwo bę
dzie również księciu Serbskiemu dać zadowal- 
uiające oświadczenia co do ludzi potrzebnyih 
dla zwykłej siły jego armii i dojść do układów, 
itóre położą kres wszelkiej wątpliwości niena- 
raszająe praw księstwa.

„Art. XII. Serbowie zuajdą zawsze w. Portę 
gotową do wysłuchania w duchu sprawiedliwości 
i przyjażai, żądań, jakie czyri e będą ua przysz 
łość i otrzymują od niej odpjv,iedż w jak n j- 
krótsz m czasie.

„Mocarstwa gwarantujące, dając w. Porcie rady, 
które 8łu.>ą za podstawę niniejszej ugodzie i bio 
rąc na uwagę jej d bra chęci, oświadczają, iż ma 
ją iylko na celu utrzymanie artykułów 28 i 29 
traktatu psryzkiego. Są one przekonane, że Ser
bowie, oceniając usiłow ania czyniono dla zadość
uczynienia ich zażaleniom, uznają iż ich j©et *n' 
te?es«m pozostać śc śle łączonymi z mocarstwem 
zwierzchniczem, liczyć ua jego pomoc i przyczy
niać się do ogólnej obrony cesarstwa, z tą wier
nością, której dali tyle dowodów i która jedynie 
możo zapewnić byt Serbii.

Kanlidżia 4 września 1862.
”(nod») Fuad. Aali. — Henr. L. Bulwer. — M.

 Moustier. — Prokesch Osten — A. Łabanow. —
G. Wer them — Bella-Caracciolo.u

Instrukeye, jakie w. Porta dała gubernatorowi 
Białogrodzkies u ?ą następujące:

„W. Porta zawsze ożywiony była największą 
życzliwością dla ludu serbskiego. W caturaloem 
następstwie tej życzliwości, dostojny nasz monar
cha pragnie szczerze stopniowego rozwoju iegn 
pomyślności. Dla tego pragnąc uniknąć wszelkich 
zatargów z władzami, mam rozkaz wskazać JW. 
Paun następujące punkta, które służyć mają za 
prawidło twemu postępowaniu i wykouywaniu 
twych obowiązków.

„1) Wiadomo ci, że zarząd wewnętrzny Serbii 
powierzony jest wyłącznie Księciu i jego urzę
dnikom. Nia będziesz się zatem mieszał w żaden 
sposób do zarządu.

„2) Uczynisz wszystko co będzie w twej mocy, 
aby żyć w harmonii z rządem serbskim i okszy- 
wać będziesz rów nie jak  twoi urzędnicy, księciu 
i jeg o  urzędnikom, w szelkie uszanowanie, jakie 
ran się należą.

„Naturalnie Serbowie również mieszać się nie 
będą do tego co się tyczy obrony warowni i o- 
kazywać ci będą uszanowanie, jakie ci się nale
ży, równie jak oficerom załogi.

„3) Nirdozwoli8z żadnemu z mieszkańców mu
zułmańskich w Białogrodzie osiedlać się po za o- 
brębera cytadeli.

„3) Nie dasz żadnego znaku groźby, któryby 
mógł niepokoić bez potrzeby ludność serbską w 
rozkładzie artyleryi wałowej ku miastu.

„5) Użyjesz artyleryi tylko w razie istotnego 
ataku na warownię, której obowiązek nasz bronii. 
I w tym wypadku skierujesz ogień tylko ku czę
ści miasta, zkąd wyjdzie zaczepka.

„6) Pojmiesz, że artykuł poprzedzający jest 
prawidłem twego postępowania w ewentualnoś
ciach, których obowiązkiem jest twoim, un kać 
wszelkiemi sposobami. Gdy wyczerpawszy wszel
kie środki pojednania ujrzysż się w nieszczęśli
wej konieczności użycia dział dla odparcia ataku 
przeciw warowni , starać się będziesz zawiadomić 
zaraz konsulów zagranicznych rezydujących w B a 
łogrodzie i jeżeli będzie możnń spokojnych miesz 
kańców miasta."

miejscu, gotowy na targa po 15, 16, 17 zip. na do 
stawę późniejszą 15 , 16 złp. Na targu krakowskim 
dzisiaj handel Da trausito ustał, a na miejscową po 
trzebę słabićj już dziś zboże odchodziło niż przed ty 
godniem. Z okolicy Krakowa jak i z Galicyi wysta
wiono wiele zboża na sprzedaż. Żyto w ogóle słabo 
się trzymało; płacono je na miarę po 5 ‘50 do ó  75 
złr.; za 162 fantów zaś na wagę po 6, 610 ,  6'15 
złr. Żółta galicyjska pszenica płacona po 8 75, 9 do 
9'10, 9'15 złr. za 172 fantów. Na dostawy później
sze, nieutrzymały się te ceny. Biała pszenica z okoli
cy mnićj dziś była poszukiwana, wszelako kupowano 
ją po zeszłotargowych cenach. Jęczmień o ile był go
tów na targu, pożądany do browarów tak w miejscu, 
jak w okolice Chrzanowa i Wadowic. Płacono go w 
ogóle 4'75, 5, a najpiękniejszy słodowy 5-25 do 5-40

Bobowa dnia 16 października.
Zaraza księgosuszem zwana jest jnż na granicach po

wiatu Ciężkowickiego, a dziś podobno już weszła do 
niego — nieznojdnjąc nigdzie żadnego opora, albo 
tylko taki, który jej szerzeniu się zapobiedz nie zdoła. 
Prawda, że c. k. Powiat zapowiedział wójtom, że
by na granicach wsi i miasteczek postawili straż 
chłopską celom przytrzymywania przejeżdżających i 
odbierania im Błomy, siana lnb innej paszy —  aby ta 
jeżeli miejsce zarażone księgosuszem przejechała— ja
da swego dalej nie szerzyła, polecono także lecz nie 
wszędzie ze skutkiem, bo oczywiste dowody tego ma
my przed oczyma, aby zabraną paszę natychmiast na 
miejscu palić. —  Tymczasem Chłop który energicznie 
z karczmy wyskakuje i konie przejeżdżających za cu
gle chwyta, a potem do wózka lub bryczki WBkaknje, 
zabrawszy znalezione siedzenie ze słomy lub innej 
paszy, przed karczmą niby dla spalenia składa, ale 
że to dar Boży i szkoda tego marnować, więc robi 
z niego znaczny zbiór różnorodnej paszy, którą gości 
karczemnych a najczęściej swoich krewnych lub są
siadów, a nareszcie samego arendarza Za gościnę czę
stuje. A ci w żadne gusła niewierząc, ten dar B. ży  
po wsi roznoszą i bydlęta nim paszą. Gdzieindziej 
znów, o czem także z świeżego doświadczenia piszemy, 
znajomego pana co we dworze bywał, oraz znajomego 
żydka co zawsze w tej wsi jaja, masło, przędzę i skór
ki zajęcze kupował, straż chłopska przepuściła, i ani 
słomy ani paszy nieodebrała, a to właśnie ów żydek 
może świeżą skórkę nie ze zająca ale z krowy na 
zarazę padłej w płachcie na plecach albo na wozie 
przemyci do najzdrowszego miejsca, aby tylko praco
wać, aby handel szedł. Tak tedy pełni obawy czeka
my, aż się i nasze wrota otworzą dla wyciągania i 
kopania pozabijanych bydląt, do których po tylu kię 
skach i trudach zaledwieśmy przyszli. Jeżeli więc c. k. 
Powiat niema odpowiednich środków, bo o dobrych 
jego chęciach wcale wątpić niechcemy, to niechże
c. k. Władza krajowa da się uprosić o zarządzenie 
najenergiczniejszych środków celem powstrzymania gro 
żącej nam zarazy, choćby nawet przez przysłanie nam 
na ten cel pomocy wojskowej, np. po 3ch żołnierzy 
do jednej wsi, a po 6ciu do miasteczka, i odda ich 
wraz ze strażą chłopską pod nadzór dworów czyli o- 
bywateli, za pośrednictwem a  k. Powiatu, to z p e
wnością pożądany spodziewamy się osięgnąć skutek, 
bo i sami osobiście od skrupulatnego wykonywania 
przepisanych ostrożności usuwać się niebędziemy. Ry
chły ratunek może tylko zapobiedz wielkiemu nie
szczęściu, którego statystyka choćby w przybliżeniu 
wykazana, mogłaby przestraszyć i  takich, co nawet o 
bydle niemają wyobrażenia. Wedle ostatniej powziętej 
wiadomości, we czterech wsiach około Sącza padło 
już 106 sztuk bydła.—  Oczekiwać będziemy z niecier
pliwością rychłego umieszczenia w Czasie tego opisu 
naszej niedoli, i dla tego upraszamy Szanowną Re 
dakcyę, aby e k s p e d y t u r ę  P o c z t y  w C i ę ż k o w i 
c a c h  uprzejmie wezwać raczyła o spieszniejsze nad
syłanie nam gazet, które w tym roku pomimo tylko 
6ciu milowej niespełna odległości od Tarnowa, dopie
ro piątego dnia odbieramy.

Kronika miejscowa I zagraniczni.
K r a k ó w  21 października. Dzisiaj rano przybył 

tutaj w przejeżdzie z powrotem do Lwowa po długim 
urlopie, gubernator cywilny i wojenny Galicyi Fm/or. 
hr. Mensdorf-Pouilly, i przyjmował tutejsze włsdze 
cywilne i wojskowe, kapitułę, magistrat tudzież kor- 
poracyę profesorów.

—  Dziś popołudniu odprowadzono zwłoki ś. p. Wa
lentego Kulawskiego do grobu. Uczniowie gimnazyaloi, 
dawni koledzy lub dawni uczniowie nieboszczyka, człon 
kowie Towarzystwa naukowego, chorągwie cechów kra
kowskich , przyjaciele i krewni zmarłego składali ten 
niezwykle liczny orszak pogrzebowy i ponieśli na 
sam smętarz zwłoki, za któremi postępował karawan. 
Kto taki miał pogrzeb, ten umiał sobie nań zasłużyć.

—  Dnia 7 b. m. w nocy dotknął straszny pożar 
miasteczko Kopeczyńce w obwodzie Czortkowskim. 
Zgorzało 30 żydowskich a 3 chrześciańskie domy i 5 
budynków gospodarskich, prawie 63 fimilij pozostało 
bez przytułku. Szkeda jest znaczna i ma wynosić 
w przybliżeniu do 32,000 złr. Ogień powstał ztąd, 
że jeden z mieszkańców domu Szmila Flama, imieniem 
Dawid, tkacz, obrabiał konopie w s eni przy świecy i 
przez nieostrożność zapalił je > f  e*ego zaraz buchnął 
płomień na dach domu. Z ludzi nikt nie zginął.

—  Jutro we środę dnia 22 października, S. Kor duli 
panny męczenniczki.

Gospodarstwo, prssmyst i haudni.
Kraków 21 października. Wczoraj wielkie ilości 

zboża sprowadzono z Królestwa ua granicę. Handel 
szedł w ogóle bardzo żywo, a tak żyto jak pszenica 
znajdowały spieszny odbyt po cenach zeszłotargowych. 
Wiele zboża na późniejsze dostawy ofiarowano, ale 
niewiele przyszło umów do skutku, ceny bowiem zda
wały się być nabywcom zbyt wygórowana. Jęczmień 
tylko dobrze był płocony n wet na późae termina, o- 
8obliwie zaś w gatunkach przednich. Płacono go w

Przegląd PoUtyozny.
Depesze telegraficzne.

D r e z n o  20 października. Dresdner Journal 
aprzeesa doniesieniu podanemu przez frankfurcką 

Postzeitung, jakoby rząd saski uczynił zwrot poc 
względem traktatu handlowego. Organ rządu sa 
skiego wskazuje z tego powodu dokumenta cał
kowicie co do tej sprawy ogłoszone.

P a r y ż  20 października. Dzsiejszy Monitor za
mieszcza okólnik wydany przez nowego ministra 
spraw zagranicznych p. Drouin de Lhuys, dato
wany 18go października, a przesłany do wszy
stkich posłów francuskich za granicą. W okólniku 
tym minister wskazuje, w jakiej myśli obejmuje 
kierownictwo ministerstwem. Polityka Cesarza, pi 
sze minister, objawiona w liście jego z 20 maja, 
w niczem się nie zmioniła; Cesarz tak jak w prze
szłości pozostaje i nadal w tem samem usposobie
niu dla obu stron, którym w równej mierze dał 
tak wiele dowodów swojej troskliwości. Rząd ce 
Barski będzio i nadal poświęcał wszystkie swoje 
usiłowania dziełu pojednania przedsięwziętemu we 
Włoszech i dzklać będzie w przeświadczeniu o 
trudnościach a zarazem o wielkości zada-i;-, ni 
4ę. niem zniechęcając ani niepokojąc. (Już tele
gram na końcu przeszłego numeru zamieszczony 
podał trtść tego i kólaika, lecz mniej dokła
dnie P. R. Cz.)

T u r y n  20 października. Dziennik Discussione 
zaprzecza stanowczo pogłosce o przesilenia w mi
nisterstwie włoskiem.

W dziennikach w a r s z a w s k i c h  z 20 t. m. o- 
głoszony już jest w dosłownem brzmieniu, wspo- 
raniony wczoraj w depeszy rozeaz wojennego je
nerał gubernatora wileńskiego, obwieszczający po
zorne zniesienie stanu wojennego. Lsez z rozkazu 
tego widzimy, że ta mniemana łaska rozciąga 
się tylko do miasta Wilna i powiatu wileńskiego, 
w reszcie zsś gnbernii wileńskiej, w całej kowień
skiej, mińskiej i grodzińskiej ma pozostać stac 
wojenuy nie tylko eo do istoty rzeczy, ale i co do 
nazwy. Artykuł Dziennika Powszechnego prze
ciwko nam podajemy na wstępie, roztrząsając g0 
i wskazując w nim fałsz i złą wiarę.

Niektóre dzienniki dowiedziawszy się o uki-zie
reorganizującym w R o s y  i sądownictwo, wołbją:
1 1 road ziele « J"* sUuowcao w państwie rosyj-

skiem w laizj sądownicze, administracyjne i prawo
dawcze. Dzieaniki te uniesione pochlebczym zapa 
cm, zapominają, że Rosya jest państwem despoty- 

cznem, że w samowładuym rządzie nie jest mo- 
żebny rozdział władz, gdyż wszystkie są w jedoćj 
ę:e; zapominają, że zapowiedź reorganizacyi ty

czy się tylko władz sąd iwniczych, gdzie zaprowa
dzić ma kilka użytecznych reform, co przyznajemy, 
ale nie wspomina nawet o prawodawczych wła- 
uzacb, bo tych, prócz Cesarza, nie ma w Rosyi; 
zapominają, że z wielu ogłoszonych już w pań
stwie rosyjskiem ref rm i reorganizacyj, żadna 
dotychczas nie została wykonaną, bo najpizód 
trzeba zacząć refjrmę od zmiany systemu rządo
wego. Inni panegiryści rosyjscy wielbią dodanie 
rądom wojennym oskarżyć ela i obrońcy; tle  lepićj 
byłoby podobno, aby zami»8t reformować sądy 
wyjątkowe, zaprowadzono sądy zwykłe.

Pi średnio worawdzie, zawsze jedmik zaprzeczo 
n  urzędownie twierdzeniom dziennika La France, 
akoby minister Bismark miał zamiar, jak to do

nosiliśmy, uczynić odezwę do narodu i przygot - 
wać niejako wybory bezpośrednie do zgromadze- 
lia prawodawczegj w Prnsiecb, i że wybory te mają 

nastąpić za powrotem p. Bismsrka z Paryża. Ar
tykuł ten powtórzonym został w b rlińskiej Volks 
Zeitmg, a teraz takowa ogłasza oznajmienie wy- 
szła od prezesa polioyi z upoważnienia minister 
twa, iż tak doniesienie o odezwie jakotet o wy

borach bezpośrednich jest bezz .sądne. Konfiskaty 
dzienników pruskich stoją na porządku dziennym. 
C i do przyszłego zjazdu frankfurckiego, liberaliści 

iemiecy z południowych Niemiec uchylają się od 
nlzisłu, i stąd wypływa wniosek, tu tylko dekla
rowani zwolennicy Aastryi z obozu konserwaty
wnego znajdować się na nim będą.

Okólnik p. Drouyn de Lhnys, o którym mówi 
powyższy telegram, oznajmia posłom francuskim 
przy rząd ch obcych, że polityka Cesarza Napo
leona we Włoszech nie zmieniła się mimo zmiany 
ministra, a pojednanie Paoieia z królestwem Wło
dkiem, będzie jak było celem usiłowań tego rządu. 
Słusznie jednak twierdzi Journal des Dćbats z 19 
t m., że „chociaż pod konstytucyą, która obecnie 
rządzi Francyą, zmiany zachodzące w składzie ga
binetu mniej są ważne od tych, jakie bywały za 
rządu parlamentarnego, nie m< żna jednak przypu
ścić, aby b \ły  nic nie znaczące i nie miały żadaej 
doniysł ści pobtyczuej." Otóż znaczenie tej zmia
ny starał tiię objaśnić Constitutionnel z 18 t. ro. 
w swym artykule wstępnym, mówiąc: że chociaż 
nie ma żadaej zmiany w polityce rządu co do za
sady, i żadnej wątpliwości ani wahania się co do 
celo, do którego ona dąży, mogą jednak zacho
dzić różnice co do środków i drogi. „Czyż nie mo
żna, jakkolwiek byłyby niepomyślne poprzedza
jące negocyaeye, starać s:ę nowem usiłowaniem 
wyjść z okręgu, w którym one były zamknięte? 
Czyż cie jest obowiązkiem przygotować inuo u- 
I łady mogące pomyślniej się powieść i inny plan 
k mpauii? W takim stanie rze zy nowy negocya- 
tor może muDąć wiele trudi ości." Takie objaśnic

ie daje Constitutionnel postawienia p. Drouyn de 
Lbnys w miejsce p. Tbouvenels; nie wskazuje je- 
doak bliżej, w cznrn są różne drogi, środki i plany 
kampanii nowego ministra od dawuego, sby dojść 
do wspólnego dla obu celu.— Lecz drugi półn- 
rzędowy dziennik La France przemawia inaczej. 
Twierdzi on, iż rz>:d cesarski niemyśli już popie
rać jedności wł skiej, a to chcąc zadowolnić Pru- 
sy i Rosyą i zapewnić Anstryę, która obawia się, 
pisze La France, aby Włochy zadowolono w Rzy
mie, nie zwróciły się ku Wenecyi. Lecz takie przed
stawienie rzeczy przez La Frame, zbija nieco o- 
kólnik nowego ministra.

Dzienniki w ł o s k i e  uważają powszechnie dy- 
misyę p. Thouveuela za wypadek nieprzyjazny dla 
królestwa włoskiego. Dziennik Discussione widzi 
w tej zmianie ministeryalnej odroczenie kwestyi 
rzymskiej; dziennik ten wzywa kraj, aby więcej 
liczył sam na siebie w przeprowadzeniu swej or- 
ganisacyi.

W L o n d y n i e  odbył się 17go t. ro. wielki mee
ting garibaldowski kilkakrotnie zapowiadany i o- 
draczany. Odbył się on w LoBdon-Tavern. Prezy- 
dował członek parlamentu p. Wood. Przyjęto naj
przód jednomyślnie pierwszy wniosek, aby zgro
madzenie wyraz.ło swoje wsiółczueie dla Sprawy 
włoskiej i dla Garibaldego. Potem p. Parry przed
łożył wniosek drugi, przyjęty również, aby zgro
madzenie oświadczyło, iż zajmowanie Rzymu przez 
vojska francuskie uważa za szkodliwe p iki jowi 
uropej8kiewu i za pogwałcenie zasady nieioter- 

wencyi.— Times z 18go t. m. poczytuje ustąpienie 
s.*. Th iUvecela za oznakę, iż cesarz Napoleon po
stanowił zatrzymać swoje w< jska w Rzymie.

Z At e n  nadeszły bliższe wiadomości o uiespo- 
kojnościach w Nfiuplii- Na grobli portowej zgro
madził BŚę tłum ładzi oczekując na nadejście pa
rowca z Aten, a gdy ua v t:zwć n‘o władz rozejść 
się nie chciał, użyto siły zbrojnej, przyczćm kilka 
o«ób poraniono. L *ty z Aten donoszą, iż miano 
odkryć sprzysiężenia w Arksdyi, Messynie i Hy
drze.

Ostatnie depesze telegraficzne Czasu.
P a r y ż  21 października. Monitor dzisiejszy do

nosi, że Cesarz przyjmając posła Porty, odpowie- 
'Iział, it  zawsze z żywem zajęciem przyglądał się 
lojalnemu i odważnemu postępowaniu Sułtana, a 
orzedsiębraoe przez niego reformy z zadowoleniem 
witał.

Tur yn  21 października. Stan zdrowia Garibal
dego wznieca obawę.

Antoni Ktobukowski redaktor odpow iedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy,

K ra k ó w  21 Faidmemika- 
Banknoty polskie *a 100  *lr. n. złp. 
Ruble sr. nowe na m. pols. agio „ 
Talary pruskie, aa 150 rlr. now. tal.
Srebro nowe . • • • ' * • • Z'T- 
Półimperyaly rosyjskie. . . . „
Napoleondory 20-fr.........................„
D ukaty holenderskie walna . . „

„ a n s tr y a c k ie ........................„
Listy zast. gal. z  kup. na m. kon. „

n  » » n  na a< »
Obligacye imienin, z kuponami „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez kup. „ 
A kcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
L isty zastawne polskie z kup. . złp

W iedeń  21 Października, (telegr.) 
5°/0 Metaliki.........................................
5% Pożyczka narodowa. . . . •
Akcye banku narodowego wied. . 

„ banku kredytowego. . . .
Srebro...............................................   •
Londyn, 10 funt. szterl...................
Dukat pojedynczy...............................

W ied eń  20 Października. 
P o ży czk a  sk a rb o w a :

5®/o Metaliki na wal. austr. . . •
5°/0 Pożyczka narodowa . . . •
5% Metaliki na mon. konw. . .
5 % Oblig. indem, niższćj A ustryi.
57,
5 %
5 7 .
57 ,
5 %
5%

57 .

*%

węgierskie 
„ „ cborw. słow. ban.

n galicyjskie. . .
„ „ bukowińskie . .
„ „ siedmiogrodzkie.

Pożyczka nowa wenecka. . . 
L is ty  za s ta w n e :

Banku naród. 6 letnie. . • •
„ , 1 0  letnie. . . .
„ „ 12 miesięczne. .
„ ,  losow.w wal. austr.

Tow. kred. galicyjskie. . . .
P o ży czk i lo te ry jn e :

Losy pot. skarb, z r. 18S9 całe. .
„ „ ,  z r. 1854 na 4%
„ „ v z r . 1860 ca łe ..

Bilety rentowe Como..........................
Losy zakładn kredytowego. . . .

„ ttyestskie na 4'/,%  . . . .
„ żeglugi par. na Dunaju. . .
„ Kiiięcia Esterhazego na 40 złr.
„ Księcia Selm n <0 ,
„ Księcia Palffy ,  40 „
„ Księcia Clary „ 40 »
„ Hr. St. Genois „ 40 ,
,  Miasta Budy , 4 0 ,
,  Ks. WindischgrŁtz „ 20 ,
,  Hr. Wald stein „ 20 „
„ Hr. Keglewicza ,  10 ,

A kcye bankow e i  p rzem y sło w e:  
Akcye banku naród, austr. . . .

„ zakładn kredytowego . . .
„ żeglugi parowćj na Dunaju 
„ kolei północnój Ces. F erd ..
„ „ rządowdj.......................
„ „ zachodnidj Ces. Elźb.
,  „ Pardnbickidj..................
,  „ Nadcisańskicj. . . .
„ ,  Południowej.................
,  ,  Galicyjskiej . . . .
K u r s a  za g ra ń . (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol.. . 
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar.....................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . . 
Hamburg 100 marków • .
Lipsk 100 tal..........................
Liworno 100 lirów . . . .
Londyn 10 funtów . . . .
Paryż 100 franków. . . .  

W a l u t y :
Cesarskie k o r o n y ....................

„ pół korony. . . .
„ dukaty na wagę .
„ ,  obrączkowe

Złoto a l  m a r e o .......................
Napoleondory..............................
Suwereny .......................
Fryderyki.....................................
L u id o r y .....................................
Suwereny angielskie.................
Imperyały rosyjskie . . . .
Srebro............................................

„ kupony ............................
Tąlary związkowe.....................
Pruskie bilety kasowe . . .

3 ! 
g  3 i
8 4
B, 3
1  6
«-» Aa  * 
o  5o  aco 2

a

żądają płacą
372 366
1084 107
83 82

121 120
10 4 9 89
9 75 9 60
5 74 5 64
5 82 5 74

855 — 84f —
81 75 81 —
74a — 74 —
82 25 81 25

229 227
100j 9 9 |

iłr . cent.
71
82

786
224
121
121

5

20
20

30

80
83

66 40 
82 30
71 60 
86 50
72 25 
72 50 
71 75 
70 — 
70 25
96 —

104 50 
100 25 
100 —  

84 80 
82 —

136 — 
90 80 
89 60 
18 15 

130 -  
120 —  

94 50
97 — 
37 50 
36 — 
36 25
35 75
36 75 
22 50 
21 50

66 30 
82 20 
71 50 
85 50
71 75
72 -  
71 50 
69 50 
69 75 
95 —

104 — 
99 75 
99 50 
84 60 
81 —

135 — 
90 40 
89 40 
17 90 

129 75 
119 — 
94 — 
96 — 
37 — 
35 50 
35 75
35 25
36 25 
22 — 
21  —

15 25 15

787 — 
223 10 
414 — 

1926 
242 -  
157 -  
126 75 
147 — 
278 — 
227 50

103 10 

103 15 

92 40

34

L w ó w  18 Października.
Dukat holenderski......................   •

„ austryacki................................
Półimperyal rosyjski.........................
Rnbel rosyjski.....................................
Talar p r u s k i .....................................
Listy zast. gal. bez kup. w. austr..

» » » > » w mon. k . .
Obligl indemn. bez kuponu . . . .  
Pożyczka narodowa bez kuponu . . 
Akcye gal. kolei żel. Karola Ludw.

20 Października. 
......................... rubli

W a rsza w a
Półimperyaly. .
Obligi skarbow e.....................•. „

kupon.....................
Listy zastawne III okresu . . rubli

kupon ...................
Akcye kolei żel. warszawko-wied. .

W r o o ła w  20 Października 
Banknoty anstr. w mon. nowój. .
Polskie bilety bankowe..................

„ Listy zastawne.....................
Poznańskie Listy zastawne 4% . .

,  » •/,% . 
Obligi kolei krak.-szlązkiój ■ ■ ■ .

P a r v i  18 P aździern ika .
Renta 3%  ...................

L o n d y n  18 P aździern ika . 
K o n s o le .........................................

121 90 
48 15

16 90

5 83 
5 83

9 78

10 20 
9 95 

12 28 
10 8

121 75
122 -  

1 83 
1 821

785 — 
222 90 
412 — 

1921 
241 — 
156 50 
135 25 
147 -  
377 50 
237 —

103 —

103 — 

92 20

Przyjechali od 20 do 21 Październ. rb.

HOTEL DREZDEŃSKI. Maxymilun Marezałko- 
wicz w. d. z Kamienicy. Wanda Pietrnska ob. ze 
Stryja. Stanisław Jordan ob. z Galioyi. Salomei 
Dąbaka w. d z Grójca.

W yjechali: Julia Duninowa w ł. dóbr, Julian Sta 
mirowski ob. do Galioyi. W ł. Horodyski w ł. dóbr 
do Wiednia.

HOTEL SASKI. Hrabia Jan Tarnowski z Cho
rzelowa. Ludwik hr. Wodzioki ob , Oswald Bart- 
mański ob., Józef Tnstanowski ob., Józef Batowskł 
ob. z Galioyi. Książe W . Holstein Jenerał Fe.dm. 
Por. z Wiednia. A. Augustowski ob. z Roayi.yg

W yjech a li: Książe Stanisław Lubomirski, Jan 
Sakrzyński obyw , A Liinonowicz, Jan Ataaset do 
Galicyi. Karol Tuszyński, M. Złotnicki oficer, Jan 
Krzysztofowioz, Ludwik Bajer o b , M. Masłowski 
ob. do Królestwa. Max Trześnieoki do Granioy.

IN S E R A T Y.
Co tylko opuściła mój nakład i mo

że być sprowadzona przez
pp. D . E. Friedleina, Józefa Czecha, 

W. Wielogłowskiego, J. Wildta 
w Krakowie i wszystkie księgarnie, nastę

pująca artystyczna litografia:
A u s t r y a  1 P a p i e ż  p r o s z ą  o  p o 
m o c  J a n a  S o b i e s k i e g o  p r z e 

c i w  T u r k o m  r .  1 6 8 3 .
Powyższe dzieło z dziedziny historyczrój wyko 

nane jest po mi trzowsku podług oryginału Po- 
stępskiego, będącego własnością JW . Jmoi księdra 
Aroybiskupa Dr. L. Przyłuskiego.— Artysta przed
stawił chwilę, w którój posłowie Papieża 1 Cesa
rza austryaokiego usilno w audyencyi przez Mni- 
szoha i Pallaviolno zanoszą błaganie do Króla Jana 

Sobie ikiego. (1379)
Cena 4 l/ 2 talara.

J. Lissner w Poznaniu.

121 75 
48 -

16 80

5 82 
5 82

9 77

10 15 
9 90 

12 24 
10 2 

121 25 
121 50 

1 82 
1 814

5 83 
5 86 

10 13 
1 95 
1 84 

80 83 
84 83 
72 53 
82 50 
229 -

14 93

89 25

821 
9 0 / ,

&6t

5 77 
5 80 

10  —

1 92 
1 82

80 13 
84 13 
71 76
81 75 
227 25

5 60 
93 28

2?i
14 904 

19®

104
98 ’

71 25

9 3 |
i.  ...

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn.

O d c h o d z ą :

z K ra k o w a  do W ied n ia  7. rano 3 . 30 po po- 
8  rano; 3. 30w y

do południu — do Wrocławia 8 rano— 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8 rauo. — do Lwowa  10. 30 
rano; 8 . 30 wieczór =  do Przemyśla 
6 . 15 rano — do Wieliczki 11. rano. 

•  Wiednia do Krakowa  7. 15 rano; 8 . 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  U . rano.
« G ran icy  do S zcza k o w y .6 . 30 rano; 11. 27 przed 

południem; 2 15 popołudniu, 
z b zc za k o ic y  do G ra n icy  11. 16 przed południem;

2. 26 po południu; 7. 56 wieczór, 
ze L w o w a  do K ra k o w a  5 .1 0  rano; i .  20 wieczór, 
z P rze m yś la  do K ra k o w a  9 . rano.

P r  z y  c h o d z ą :

do K r a k o w a  W iedn ia  9. 45 rano; 7. 45 wie
czór —  1 W rocław ia  i W a rsza w y  9. 
45 rano; 5. 27 wieczór — z O stra w y  
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 
27 wieczór -— lQ L/wowa  2 . 54  po po- 
łudniu; 6. 15 rano =  z P rze m yś la  7. 
23 wieczór ZZ Z W ie lic zk i fi. 20 wieczór.. 

do P rze m y ś la  Z K ra k o w a  *■ 43 po południu; 
do L w o w a  z K rnknm a  8. 32 rano; 8. 40 wieczór.

Ogłoszenie przedpłaty
na d i i i  > j o l tytułem:

T a jem n ice  Z d r o w ia  i  P ięk n o śc i
czyli

Na doświadczeniu i nauce oparte rady 
i przepisy, jak pielęgnować, rozwijać, utrzy 
mać i upiększać siły, przymioty i wdzięki 
zdrowia, młodości i urody z dołączeniem 
recept i przepisów, po większej części 
w tajemnicy dotąd zachowanych a m ogą
cych posłużyć do łatwego preparow ania 
z pierw iastków  nieszkodliwych najsłynniej 
szych , najskuteczniejszych i najdoskonal 
szych arkanów  hygieny i piękności, które 
za wysokie ceny w  złym i częstokroć naj
szkodliwszym gatunku od szarlatanów za
granicznych nabywany.

Dzieło nader pożyteczne dla wszystkich 
a mianowicie dla płci pięknej, ułożone w e
dług najsłynniejszych prac w tym przed 
miocie w  Anglii i we Francyi ogłoszonych 
i pomnożone uwagami na trzydziestoletniem

doświadczeniu ugruntowanemi przez 
J P a t t l i n ę  z I * .  H '-

Przedpłatę za jeden egzemplarz wyno
szącą 5 złr. w. a. uiścić można w księgar
niach W . P. Jana Milikowskiego we Lwo
wie, Tarnowie i Stanisławowie, tudzież W. 
p. Wildta w Krakowie i W . pp. Jeleniów 
w Przemyślu.

Ponieważ tylko ilośó egzemplarzy odpowiednia 
liczbie uiszczonych przedpłat wydrukowana będzie, 
przeto uprasza się o rychłe nadesłanie przedpłaty.

Treść przedmiotów w tćm dziele zawartych : 11 stęp.
0  rozwoju fizycznym człowieka. Z drow ie , wpływ 
zdrowia na dzielność ludności, na wyższość narodów, 
na piękność, kształt i powaby ciała, na rozwój cy- 
wilizacyi. O hygienic: główne zasady hygieniczne — 
zdrowie i wdzięki młodości. — Jak rozwijać hygie- 
nicznie i w późne lata utrzymać siły — korzyści i 
powaby młodości — Lekarze i szarlatany — o le
kach uniwersalnych i empirycznych —- łatwowier
ność i zgubne ziąd rkotki — o fabrykach w Niem
czech, fałszywych etykiet i szkodliwyoh arkanów 
zdrowiu — szumne inserat* i ich w; łjw  — głupota
1 łatwowiorność nasza utr/.ymuje te fabryki — po 
dwójna strata dla kraju, zdrowia i pięniędzy — od
kryte szalbierstwa znikają p d światłem nauki i ja
wności — z  dr 1 w ie i  p iękność — co j e s t  piękność, 
jej zależność od zdrowia, piękn ść kształtów i pię
kne ść rysów — piękność tow arzyska , — jak pię
kność rozwijać, chodoweć i utrzymywać w późne la- 
U. O staraniach gotowalnianych koło ciała. Jak 
ważno stanowisko z-jmują t : starania w krajach prze
wodniczących w cywilizacyi — nauka i doświadcze
nie — Anglia, Franeya i Polska. O handlu perfu  
m aryjnym  — oszukaństwa i zgubny ich skutek na 
piękność — Flondry, kokietki — Jak uniknąć nie- 
bcspieczeństwa — 0  rękojmi potrzebnej, aby a,ka- 
ny piękności skutkowały zbawiennie a nieszkodliwie

o zakładach bygieniczno -  gotowalnianych — o 
potrzebie podobnych zakładów w naszym kraju. — 
O um ywaniu  rady i przepisy. O kqpielach — ką- 
p-ele rzćczne i morskie — kąpiele ciepłe — kąpiele 
aromatyczne, kosmetyczne — przepisy r a kąpiele 
cbłodząoe, wzmacniające etc. — O zb y tn ie j o ty ło 
śc i, przyc/yny? ikutki — jak zspnbiedi zbytecznej 
otyłości bez nadwerężenia zdrowia, rady i przepi
sy. — O chudości — przyczyny i skutki — jak się 
j ’j pozbyć i w krótkim crasie przyjść do ciała — o 
p, karmie, napojach i hygienic. — O tw a rzy . — O 
pielęgnowaniu twarzy i liców. O umywaniu twa
rzy, białości i gładka ści płci. Jak wrócić utraconą 

ieżość — jak edmłodnitć Jak s ę pozbyć zbyte- 
c nej czerwoności. — Jak prędko do białości przy
prowadzić twarz opaloną — jak wyleczyć pękanie 
skóry, zatrzeć piegi i zmniejszyć znaki po ospie po 
zostało — jak pryszcze usunąć, uniknąć kr st, a 
którtby się pokazały wyleczyć.— Jak zapobiedz czar
nym punktom zwanym węgry i pozbyć ich się. —
O piękności p łci. — Jak twarzy nadać świeżość i 
kclory. — Tajemny sposób używany przez sułtanki, 
aby skóra na twarzy była miękką, świeżą białą jak 
nr'ćlo — rozmaite przipisy na wody piękności uży
wane w Paryżu, których doskonałość doświadczeniem 
stwierdzona. — O włosach. — Jak się z niemi ob
chodzić — przepisy na najlepsze pomady i olejki.— 
Środki przeciw wypadaniu i siwi n u włosów — 
niebespicczeństwo chemicznych wód używanych do 
farbowania włosów — recepty nieszkodliwego a naj- 
d skonalszego sposobu farbowania włosów na czarno 
1, b blond. — O brodzie i  watach. — O golenia, 
otrzymańu i połysku włosa — prędki wzrost wą- 
sów i farbowanie. O czole. — Przepisy jak uniknąć 
wczesnych zrrarszezków i takowe usunąć. — O 
brwiach. — ich upiększeniu — O oczach. — F i
zjonomia, wyraz, k-ztałt, kolor, pow ększenie i upięk
szenie ok”. Przepisy tyczące się upiększenia tdro- 
wych i wyleczenia słabych octów. O rzęsach. —
O wdziękach rzęt. — Środek pewny i nieszkodliwy 
otrzymania długich, jak jedwab pięknych rzęs. —
O uszach  — Starania, których wymagają — 
jak wyleczyć głuchotę. — O nosie. Fizyonomia 
n< sa — jah czerwoność wyleczyć — jak wrócić u- 
tracony węch, powiększyć zbyt mał-> nozdrza, zni
szczyć czarno pasożyty na nosie esiad jąCe, i krzy
wy sprostować — przepisy rozmaite. — O wargach. 
J.,k ich wdzięk powiększyć, jak przeszkodzić pęka
niu warg i nadać im koralowy kolor i świeżość, — 
pr.episy zaradzające zbytniej szczuDłości lub zbytnie
mu wzrostowi warg. Jak sprostować krzywe wargi 
a nieforemność ukryć. O zębach. — Ich wdzięk sta
rania i upiększenia. Przepisy najdoskonalsze i łatwe

na proszki wody dd czyszczenia zębów i nadtnia im 
śxietnej białości. — Reiepty na ból zębów. — O 
dziąsłach. — Jak pielęgnować, nadać im świeżość 
czerwoność młodości, jak wyleczyć dziąsła gąbkowa- 
te i zapobiedz krwawieniu. O ustach. — Fizyono
mia ust — starania — przepisy na ból gardła — 
zbytnie ślinienie, chrypka, <uchnienie —- syrop śpie
waków, — świeżość oddechu. — O sz y i .  — Wdzięk 
i starania. Przepisy przeciw grubieniu, tak zwanym 
sznurem (corde au cou.) — Pachy. — J»k zaradzić 
zbytecznej transpiracyi i złemu zapachowi z pod 
pach. — P ierś. — Starania. — Gorset — karmie
nie. — Utrzymanie w późnym wieku jędrności mło
docianej. — Jak otrzymać wzrost zbyt szczupłych, 
lub zmniejszenie zbyt wielkich piersi. O białości.
— Recepty na rany w piersiach. — O ramionach.
— Starania i upiększenie. — O rękach. — Stara
nia, upiększenie, — umywanie i białość rękawi
czki kesmetyczne. Przeciw odmrożeniu, usunięciu 
szorstkości i śladów igłowej pracy — wstrzymaniu 
7. ytecznego pocenia się — pr/episy rozmaite. — 
Paznokcie. — Upiększenie, przeźroczyst y  i różowy 
kolor, wzmacnianie — przeciw łamaniu się, białym 
plamom — strać ny paznokieć prędko i piękny od
zyskać — krew zaszłą między paznokcie rozpędzić. — 
ó  nogach. — Starania i upiększenie — słabe wzmo
cnić — ziy zapach i zbytnią transpiracyę usunąć — 
przepi y najdoskonalsze przeciw opuchnięciu, pęche
rzom i od iskom. — O pew nych organach. — Prze
ciw bezwładności — diabełki miłosne — jędrnośó, 
życie i zdrowie jnk utrzymać — napój miłosny. — 
Zmsrszrzki po poł'gu niedopnścić, wyleczyć — roz
maite rady i przepisy.

Piękność tow arzyska . — Wychowanie. — Ukła- 
!y. — Strój. — Takt. -- Dobry ton. — Rady i 

zasady. (1169-5-10)

T J g y  przyczyny p r z y  m u  s o  w e  g~o
j K i w y j a z d u  z K rakow a, jest do od
stąpienia m i e s z k a n i e  roczne t. j. do 
Ś M ichała 1  p o k o i  na dole w domu 
P. Gallego, rzeźbiarza z ustąpieniem mebli 
nowo zakupionych.

W iadomość u obywatela z Litwy tamże 
zamieszkałego. (1 3 4 6 -2 )

Podziękowanie
 _____ (1347-1 )

X. Tomasz Polański, Dyrektor Gymnazyum 
tutejszego, z wyższego polecenia opu-zcza na 
sze miasto, gdyż przeniesiono go do Rze 
szown. — Z powodu że go tracimy, towa
rzyszy Mu żal powszechny. Zacnością, prn 
wością charakteru, gorliwością w swoim za 
wodzie i sumienną bezstronnością umiał w 
przeciągu kilku lat swego pobytu w Samborze 
zjednać sobie szacunek powszechny, i miłość 
powierzonej pieczy jego młodzieży szkolnej 
To też wydział miasta tego udzieliwszy mu 
bon rowe obywatelstwo, i powodując się je
dnomyślnym głosem, oddaje mu uiniejszem 
publicznie hołd czci i poważania i składa 
dzięki nie tylko za kształcenie umysłów i serc 
młodzieży naszej, ale także za gorliwe prze 
strzeganie porządku i czuwanie nad prowa
dzeniem się tejże młodzieży. — Do tych sła
bych wyrazów naszego uznania niech nam wolno 
będzie dołączyć życzenia, aby w nagrodę za
sług jego towarzyszyły mu w dalszem życiu 
taka sama cześć i miłość.

Z Wydziału miasta 
W Samborze dnia 6go Października 1862.

f o l w a r k  p o d  K r a k o w e m ,  
obejmujący 50 m orgów gruntu ornego 
30 m orgów łąk jest na sprzedaż lub do 
wydzierżawienia z wolnój ręki. Bliższe w a
runki udzieli na żądanie współwłaściciel 
adw okat Dr. Biesiadecki w Krakowie.

(1344-1-3)

C l l h l f t l f ł  uzdolniony do Handlu Ko- 
9 1 1  U J C m  rzermego i Win, posiadąjący 
język Polski i Niemiecki i dobrą rekomenda 
cyę, może być zaraz lub od Nowego Roku 
stosownie umieszczonym w Handlu P. J- 
Wolańskiego. (1383-1 5 )

Tamże potrzebnym jest m ł o d z i e n i e c  
w wieku od lat 15 do 16, do praktyki.

Panna w średnim wieku jako B o n a  
do dzieci, lub G o s p o d y n i  

domu, szuka miejsca u znaczniejszego Państwa 
Wiadomość ul. Św. Jana na dole. (1345-1-2 )

Jest do wynajęcia od Igo Listopada, 
8KŁEP z dwoma pokojami* 

piwnicą i strychem
na ulicy G r o d z k i ć j  Nr. 7 1 .

(1348 1-3)

Ogniotrwała Glinka
E l i n g e n b e r g s k a .

Ogniotrwałą glinkę, uznaną jako pierwszej 
jakości, poleca podpisany do łaskawego zaku 
pna, — Cena za cetnar wagi celnej z odsta
wą do brzegu Menu, l ‘/4 złoty walutą reńską, 
czyli 21' Sgr. 5 fenigów walutę pruską za 
gotówkę

Fr. J ■ Veliev,
(13-11 '  w Aschaffenburg nad Menem.

K an to r S pó łk i O stry g  H nsnm skich  
w Altonie poleca angielskie 

O s t r y g i  zwane
s«zególnćj jakości, codziennie świeże z parków

AMT0NIEGO V0GEL W ALTONIE.
________(1382-1-4)

Józef Satalecki 
Zegarmistrz -

ma honor zawiadomić, iż przeniósł sklep swój 
i pracownię z R y n k u

na ulicę Flopyańshą,
do domu p. Ziembowskiego pod N. 3 6 0 ,

idąc z Rynku po prawej stronie. 
(1 3 6 6 -3 -)

D l a  c i e r p i ą c y c h  n a  u s z y .

Stwajcarski likier na usiy, nąjniezawod- 
niejszy środek tak na tępy słuch, jakoteż na 
wszelkie inne słabości usz, jakoto: szumienie, 
huczenie lub dzwonienie w uszach, nawet u 
dzieci pomaga natychmiast; nawet uzyskanie 
napowrót i zupełnie straconego słuchu zo
stało już często osiągnięte.

Cena oryginalnego flakonika z instrukcyą 
użycia 1 ~  z przesyłką pocztową •  10
centów w ięcej.

G łów ny skład (ego likieru utrzym iyą w 
K r a k o w i e  p. Karol Rżąca handel korzenny. 
W e L w o w i e  p, Piotr Mikolasćh aptekarz. 

________________  (999-12-)

Prawdziwie ulepszony
BUŁY SYROP PIERSIOWY,

słynnie znany ze swej nadzwyczajnej dobroci, dozwolony do sprzedaży od krl. 
rządu w Wrocławiu i od dotyczącego królewskiego ininisteryum, którego fabryka- 
cya uskutecznia się pod bezpośrednim kierunkiem lekarza gminy miejscowej P. 
Cł. R i l l e r a ,  jest środkiem, który dotąd jeszcze nigdy, bez najoczywistszych 
skutków nie był używany i służy niezawodnie, szczególnie w zastarzałym  
kaszlu, w cierpieniach piersiowych, zadawnionej chrypce, dolegliwościach 
szyi, zaflegmieniu płuc, a nawet w kaszlu kurczowym i kokluszu, wzmaga 
wyrzucanie zagęstnionej i ciągnącej się flegmy, łagodzi natychmiast drażnienie 
w krtani i usuwa w krótkim czasie każdy i najgwałtowniejszy kaszel, nawet i 
tak niebezpieczny kaszel suchotni, tudzież plucie krwią.

Chcąc i mniej zamożnej Publiczności nastręczyć sposobność do nabywania 
tego wybornego środka domowego, widzieliśmy się powodowani zniżyć cenę tego 
syropu i sprzedajemy takowy pomimo lepszej jakości i w tej samąj ilości jak 
naszych konkurentów:

ćwierć flaszki szampańskiej po 1 złr.
pół „ „ n 1 n CI1̂  , , ,

Na dowód, że wyrób nasz jest lepszym jak naszych konkurentów , pouaa- 
jemy się wszelkiemu dochodzeniu, tudzież przytaciamy kilka chlubnych za- 
świadczeń.

W  K r a k o w i e  u t r z y m u j e  g ł ó w n y  S k ł a d  w y łą c z n ie  A p te k a  
n o d  B i a ł y m  O r łe m 11 w  R y n k u  G łó w n y m  w  p o d le  H o te lu  D r e z d e ń sk ie g o .
1 ” U . Leopold  i S p o tk a  w Wrocławiu.

* )  1 )  Do P. H. Leopolda i Spółki w Wrocławiu.
Z prawdziwą przyjemnością otrzymałem szanowny list Pański wraz z Syropem, za który 

Panu w imieniu mojćj familii, składam mijserdeczniejs e podziękowanie. Przytem miio mi 
iest doniełć Panu, że nasze dziecko spi teraz spokojnie i już nie kaszle.

L e o b s c h l i t z  6go Kwietnia 1862. Z poważaniem
J. Pollak, fabrykant wyrobów wełnianych.

3 )  Wielmożny Panie!
Upraszam niniejszem o przysłanie odwrotną pocztą 6 flaszek Pańskiego Syropu: potrze

buje go Dama, która go dotąd z bardzo znaoznym skutkiem używała
N e i s s e  2 Sgo Grndnia 1861. Z nprzejmćm pozdrowieniem

II. lUiinhheimer, kupiec.

3 )  Po użyciu wszelkich możliwych ś o ckdw do wyleczenia mego d/.iccka z gvałto»nego 
kaszlu, kupiłem od P. H. Leopolda i Spółki 2 flaszki Syropu piersiowego, i ujrzałem z 
największą przyjemnością że dziecko mojo do zdrowia powióCiło.

O e l s  20go Lntego 1862. H. Silberstein, muzyk.

1 )  Racz p 8n mi przysłać jeszozo 2 flaszki swego wyrobu, gdyż mi ostatnie 2 flaszki 
bardzo p służyły. (1373 1 -)

JL . z - : _ r — A n..* „ i-  I m  ppF r a n k e n s t e i n  5go Maja 1860. A. P e iir ls ,  krpiee.

Proszki Seidiłtabie
wyszczególnione medalem nagrody nr paryzkiój wystawie 

świata w roku 1855.

(Gtłdwny s k ła d  do r o z s y ła n ia  „Apteka pod Bocianem'1 (zum Storch)
w W i e d n i u .

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używ ania 1 złr. 25 c. w. a. 
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udo- 

wodnioną skuteczność, niezaprzeczenie pierwsze m iejsce; i tysiące u nas znajdują- 
j  cych się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego, dowo

dzą najdetaliczniój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i 
zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, nie
mniej przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej do wymiot, itp, 
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze rezultata okazywały.

P r z e s t r o g a .  D ow iedziałem  się, ie  sp rzedaw ane  bywają proszki sei- 
diickie wraz z instrukcyą używania, k tóre  słow o w słowo pod ług  m oich 
w ydrukow ane i dla om am ienia Publiczności naw et m oim  sfałszow anym  pod
pisem  opatrzone są, a zatem  z pow odu podobieństw a co do pow ierzchnej 
form y swój, łatw o z moim w yrobem  zam ieniane być m ogą; przeto prze
strzegam  od kupow ania tych fałszyw ych proszków z nadm ienieniem , ie  ka- 

.. ide  pudełko proszków seidlickich przezem nie wyrabianych dla rozróżnie
nia od podobnych innych wyrobów opatrzone je s t moją marką zastrzegają
cą, i moim podpisem, a ku id y  papierek biały jednę dosis proszku zaw iera

jący, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o l l ’s S e i d l i t z  P u l v e r w
S k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y m u j ą :

w M. Jawornicki,I iK A K O W l£  p. Dr. Sawiczewaki aptekarz i p. M. Jawo: 
w e LW O W IE, p. Piotr Mikolaach i p. J. F. Klein,

»  B ia ły , v. Kslor’s aptek, i p. J. Berger— w  Bochni p. P. Niedzielski -  w  B rzeianach-  
p. Józef Źminkowaki i p. B. Fadenheeht —»  Bóbrcs p. J. Caantik — w  Brodach, p. Fr. 
D eckert— to B u czaczu  p. J. Ozerkawski — to Chodorowie p. Z. J. Krynicki — ta C zcr-  
niow cach , p. J. Różański i p. igu. Bchnirch — w  Dobromilu  p. A. Grotowski— to D ro
hobyczu  p. L. Kleczkowski — w  Glinianach, p. N. Holm— to Gródku  p. A. Tomaszewski
— to G w oźdżcu  p. W . Hayder — to Ilussia tyn ie  p. F. Michałowicz — to Jag ielu icy  p. J. 
Fisehbaoh — to J a ro s ła w iu  p. J Rohm — to K a lis zu  p. F. Hildebrand — to K ołom yi. 
p. W. Kupfermaun i p. J. Zachariuaiewicz — w  K ry n ic y  p. H. Nitribitt — to Lim anow ie, 
p A. Muller — to M anastersyskach , p. J. Lipgohitz — w  N asiczy  p. A. Merayoh — w  No
w y m -S ą c z u ,  p. Kesterkiewiczows: wdowa i p. F. Wójcikowski — to N owym  T argu  p. C. 
Lauor — w O św ięcim ie  p. W. Polaczek ~ to P o dgórzu , p. 8 . Schlesmger — to P rzem yślu  pp.
F. Gai ietsonka i Syn i p. E, M&ckaiski — to P rzem yślan ach  p. 8t. Midlecki -- to R a d o szy -  
nie  p. W . Resch — — w R osdole  p. Edw Koruberger — to R zeszo w ie  p. J Sohaitter i 
Spółka — w Sam borze, p K riefgeisen i p. Juliusz Riedl — te Sanoku  p. J. Karewicz i p.
Jan Jaklitsoh — to S u cza w ie , p. E. Botozat — to S larem m ieście  p. A . Grotowski — 
w  S ta n is ła w o w ie , p Tomanck, — to S try ju  p. Nussenblatt — to S zczyrze ca c h  p. J. Pełka
— w  T arnopolu , p. A. Morawetż— w  T a rn o w ie , p. J. Jahn — to T orun iu  p. A. Gisłdzińsk;
— w  T yśm ien icy ,p . Karol Nę ek i— w  Wado w icach, p. Franc Foltin, p Schwarz i p. Heinz 

- — to Z aleszczyk a ch  p. J. Kodrębski — to Z ło c zo w ie  p. W olf Korkus ^
Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na ' ^

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętusowćj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN  w No

rwegii.
Prawdt.iwy O l e j  t r a n o w y  r. w ą t r o b y  m l ę t u s o w ć j  używa sig_ z najlepszyr

skutkiem w słabościach piersiow ych 1 płacow ych, w  szkrofałach  1 w słabości „Rachitis.
Leczy najzastarzaleze cierpienia podagrycine i reamatyczne, również jak i chroniczne wy

rzuty gkóry.
gS^ -K aźda flaszka dla różnicy od innyok gatunków Tranu wątrobiauego, opatrzona jest 

moją marką oahraeiająoą i moim podpisom. (1 0 1 7 -1 2 )
Cena całój butelki 1 złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z in- ^  

strukcyą używania. &
A . M o l l ,  apt. i fabr. wyrobów chemicznych w W iedniu N. 562.

* J 9

Główny i wyłączny Skład
prawdziwego ulepszonego

białego Syropu piersiowego,
słynnie znanego ze swój nadzwyczajnćj dobroci, który od k rólewskiego
rządu w Wrocławiu i od dotyczącego królewskiego ministeryum zosta ł
do sprzedaży dozwolonym i wyrabia się pod bezpośrednim kierunkiem
aprobowanego miejscowego gminnego lekarza p. G. R illera\ utrzymuj
W  K r a k o w i e  Apteka ńpod białym Orłem,u w Rynku gł. oho

telu Drezdeńskiego. u/mrłnu/m
H .  L e o p o l d  i  S p A L U a .  w Wrocławiu.

w  tejże Aptece jest do nabycia ± ■ J

T r a n  d o  p i ® 1
(Dorsch Lebcr-Thran),

najlepszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu^ekars_'ego y/ słabościach

Para Klaczy ***4^
r a s o w y c h  m ł o d y c h ,  JB B Sm L  

je s t  do sprzedania razem lub osobno. —  B !iż- 
szą  w iadom ość p ow iią ść  m ożna w domu f od 
L. 171  przy ulicy Kanonnej w  oficynie na II 
piętrze. (1287-8-)

M iodowe P iw o
z ziół.

Zachęcony szczególnem zamiłowaniem 
szanownćj Publiczności do mego dotąd nie 
ogłoszonego

Miodowego P iw a z ziół,
postanowiłem, by dla tegoż uzyskać pożyte
czne rozszerzenie u większój ilości cier
piących na szyję, piersi i płuca; wyż w y
mienione

Miodowe Piwo z ziół,
będące całkiem innym wyrobem od prepa
ratu słodowego Heffa i wszelkich innych 
nowo powstających preparatów słodowych, 
wprowadzić korzystnie na drogę handlową.

Cena flaszki 60  centów  wal. austr.

Wiedeńskie Wino
na źofądek.

Szczególnie do polecenia jako środek na 
żołądek łagodny smak mający, trawienie 
wspierający i w tysiącznych wypadkach do
świadczony. Do użycia we wszelkich w y
padkach, w których likier Badeński by
wał używany z szczególną korzyścią, np. 
przy braku apetytu, niemocy trawienia, 
w nadęciach itp. (911-I7-)

Cena flaszki 4 0  centów  w. a.
R d ^ * G łó w n y  S k ł a d  w Aptece „pod 

Tygrysem" w Wiedniu, Alservorstadt.
W KRAKOWIE u p. K Rżący.

Doniesienie dla Ekonomów.
Z wielu poświadczeń o skuteczności i si

le lekarskiej Kormuburgskiego Proszku dla 
bydła, tak często w tćm piśmie wzmian
kowanego, a które to poświadczenia ka
żdego czasu są do przejrzenia w głównym  
składzie tego proszku, udzielamy jeszcze 
następujące:

Z uprzejmem podziękowaniem za łaska
we przysłanie żądanego Korneuburgskiego 
Proszku dla bydła pożywnego i leczącego, 
mogę W. Panu donieść z prawdziwą przy
jemnością; że skuteczność tego proszku 
okazała się u mego wierzchowca nad po
dziw prędka i dobroczynna. Wierzchowiec 
ten cierpiał od dawnego czasu na nie
bezpieczny kaszel, który się żądnemi środ
kami dotąd nie dał zgubić, a teraz po u- 
życiu Pańskiego Proszku leczącego zupełnie 
ustał.

Racz Pan przyjąć itd. Baron Weiler
Major i Komendant w Kebl.

K ehl 2 7 g o  S ierp n ia  1 8 5 7 . (8 0 8 -2 - 3 )
9 9 "  Ten proszek prawdziwy Kornenbargski u -

trzymujy
M * ~ w  Krakowie p. 91. JAWORNICKI,

w Rynku gł. w kamienicy W. W. Klrchmayera.
W  B ałćj apteka „pod złotym Lwem," — w Bil- 

sku p. S A  Stańko apt., — w Bochni p. Paweł 
Niedzielski, — w Brtbrce p. Czarnik apt. — w Brze- 
żanach p. Margnlics i p. Dnnikowski apt. — w B eł
zie p. Hrymak — w Brodach p. Kosicki — w Czer- 
niowcach p J. Schnirch — w Dzikowie p. S. Bo - 
dziński — w Kołomyi p. M. Bolchower— we Lwo
wie pp. Konst. Iskierski i A. Berliner apt. — w Le
żajsku p. J. Hirschfeld — w Limanowie p. A. Mul
ler — w Makowie p. Mayer apt. — w Myślenicach 
p. A. Łoczyński, — w Nowym Targu p. L. Kamień
ski — w Nowym Sączu p. Kosterkiewicz wdowa — 
w Oświęcimie p. Stanisław Dołkowski — w Przewor
sku p. S. Keller — w Przemyślu pp. Gaidetschka i 
Syn, i Edward Maohalski —  w Rzeszowie p. J. 
Schaitter i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz apt.
— w Rozwadowie p. Karol Marecki— w Samborze 
p. Józef Kriegseisen i p. Jul. Riedl apt. — w Sa
noka p. Jan Jaklitsch — w Tarnowie p. J. Jahn
— w Tarnopola pp. A. Morawetz i C. Latnik — 
w Wadowicach p. A. Foltin — w Wieliczce p. B. 
Wontorek wdowa — w Zaleszczykach p. Józef Ko
drębski i Spółka.

Fosforan Żelaza,
p. L e r a » ,  inspektora paryzkiej akademii, do
ktora umiąjętności, ul. Feillade, Nr. 7  w Paryżu, 
którego sprzedaż upow ażnioną zosta ła  w e Fran
cyi, R osyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten now y preparat łączy  w  sobie pierwiast
ki wyrabiające krew i kości, zawiera on żela
zo w stanie płynnym, czystym  jak źródlana 
w oda. Leczy za ś  szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upław y, cierpienia ner
w ow e i trudne trawienia, utratę s ił i apetytu po
wraca, krew wyczerpaną zasila  i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau cz ę 
sto Fosforan żelaza Leras sw ym  pacyentom  
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze- 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się  on użyć tam nawet, gdzie w szelk ie  
preparata żelazne jak  w pigułkach, żelazo  
czyszczon e z n iedokw asu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de ler) i w ody mineralne 
żelazne, żadnego skutku sprawie nie m ogły.

Metoda użycia w polskim języku , d o łączo
na je s t  do każdej flaszeczki, ( t o i 2 - 8  -)

D ostać m ożna w  a p t e k a c h :  PP. Molę- 
dzińskiego w KRAKOW IE, —  w  Składzie  
nateryałów  aptecznych p. J ó z e f a  M r o z o w 
s k i e g o  ulica Podw ale N. 4 8 2  w W A R SZ A 
W IE i T o m a n k a  w e L W O W IE.

Oena 1 flaszki w miąjscu 1 złr. 7 0  ct. —  
A opakowaniem do przesyłki 2  złr. w . a.

Dworek murowany za W izytkami 
przy ulicy Krowoderskiej 

Nr. 1 3 1 /4 4  G m . VII, je s t  do najęcia od Ig o  
Listopada b. r. ca łk o w ic ie , lub na dwie fa
milie. (1387-1 3 )

piersiowych i skrofulicznych.

W D rukarni -CZASU."

~p*^riniejszem  ogłaszam, iż pan Józef 
Skarbiński do żadnych sprzedaży 

produktów i odbioru pieniędzy przezemnie 
nie jest upoważniony. (1388-1-3)

Sanka północna 21 Października 1862.

Kaliksta z hr. Skorupków Borowska.

Rxądzca D rukarni, Antoni Rother.


